
28. I. 1955 
Uroczysta akademia 

. w Rzeszowie 
W dniu 29 bm. o godz. 17 od" 

będzie się w Rzeszowie w sali 
WDK przy ul. Okrzei uroczysta 
akademia z okazji 50-lecia rewo­
lucji 1905 roku. W czasie akade­
mii zasłużonym działaczom ruchu 
robotniczego wręczone zostaną od .. 
znaczenia państwowe. 

III Plenum KC PZPR mas 6 STRON Wyd. A Cena 20 gr 

Naczelne zadanie III Ple­
bum Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Par­
tii Robotniczej - walka o 
umacnianie codzIennej \vlę­
.. z masami pracując~'ml -
ujęte zostalo z wielką. siłą 
",ni na początku obrad. Par 

tycznego wygłosił I sekre­
tarz KC PZPR tow. Bole­
sław Bierut. T~ myślą. prze 
pojona byla szczera i otwar 
ta, krytyczna i ' kbnstruldy­
wna d'yskusja, w której za­
bralo głos 43 mówców. 

HOiWINY PROLETARIUSZE WSZYSTKICH 

. KRAJOW ŁĄCZCIE SIĘ! 

RZ~ I 
Kolarze 

r·rzygotowu,ją się 
do W ~' Śtjgu Pokoju 

tla nasza ma wielki i uzna- W analizie sytuacji poll­
ny przez cały naród doro- tycznej w kraju plenum u­
bek we wszystkich dziedzl- względniło doświadczenia 
nach swej d~alalnoścl. WI- wYborów do rad narodo­
dzą to wszyscy patrioci pol wych. Wybory te, .jak żad­
IICY i fakt ten jest dht ca- na Inna dotychczas prowa-

Nr 24 (1752) - Rzeszów. piątek 28 stycznia 1955 r. 

lego narodu bodźcem do co dzona kampania polityczna. 
raz nOwYch wysiłków i no- pokaza.lv zarówno lIiłę I 0- Na rnłodz . .ieżowych stanowis.kach 
,vych prac. A I e j e d- sią·gnlęcia naszej pracy po- r@boczych 
n o e z e ś n I e o s t- litycznej jak l jej słabe 

rzej Widzimy dziś strony. O z w y c I ę- CZerWIenIą SIę proporce z]'nzdowe 
n i :!: k i e d y k o l w i e k, s t w i e w y b o r c z Y. m _ , 
jak w i e l k i e m a- z a d e c y iI o wał o p r z e­
m y le sz e ·z e "·'11' .1 łl·.;.·~_ś ... w.,I .. a .d . e-gHł .. -n . I. ... e· :"k .a : ..tpe 
d o m a g a n i a i b r a- s z e r 5 Ż y -Ii h in a II I ti­
k l w p r a c y p a r- d n o ś c I w P o I s e e, 
t I I, w p r a c y a p a- ż e p o I i t y k a p a r­
r a t u p a ń s t w o w e- t i I I F r o n t u N a­
g o I g o s p o d a r c z e- r o d o w e g o o d p 0-
g o l w d z i a I a I n 0- w i a d a i n t e r e !I o m 
Ś c lor g' a n I z a c J I n a r o d u I dąż e­
m a s o w y c h. n i o m m as p r a c lI­

Poważne 
oszczędności 

zaciągnt:ła n,ludzież 

hU111 Stalowa· Wola 
• II Zjazd Związku Młodzieży Polskiej, który dziśrozpo-Nie o.d dziś prowa.dzimy 

walkę 'z tymi nJf'Odomaga­
nlaml. Ale dziś, lepiej "niż 
kiedykolwiek zdajemy so­
bie spraWI) z te~o, że walltę 
tę prowachillśm:v dot:vch­
cza,~ w s/Josón niedolltatecz­
n:v. że nie ' zdołalfśmv .ie~z­
C7,e nrnchomlć wS'lv,.;t!,i('h 
!lil ,jakimi (fv~ponl\i~my do 
',·~Iki :r. u,iemn"mi oh,iawa­
mi. kt.ór", · ntruił";:>;" nasze 
hlldownictwo socjalistycz-

załoql l:egh'lni 
w ł'olanr.e Karol 

.f ą c y c h, ż e p o I I t y­
ka ta prowadzi 
do umocnienia 
niepodlell'loścl I 
h e z p I e c z e ń II t w a (i) W Zakładach Cera­
o j c z y z n y, ' d o j to! j mil{i Budowlanej w Po­
T o z k w I t u g o li P 0- lance-Karol (kolo Kros­
d a r c z e g o i k u I t u na) przeprowadzane są 
r a I n e g o. Wybory do obecnie remonty ma­
rad narodowych przyczynl- szyn i urządzeń. Produk 
Iy si~ do umot:nlenla wiezlcja cegły rozpocznie się 
n\iędz~' ohywatelami I wla- w marcu br, 

czyna się w Warszawie jest wielkim wydarzeniem w życiu 

calej organizacji. każdego zetempowca, każdego mlodego 
chłopca i dziewczyny. 

Nowym czynem, masowym podejmowaniem wart pro­
dukcyjnych w ostatnich dniach przed zjazdem i na czas trwa­
nia jego obrad, młodzi robotnicy stalowowolskich zaktadów l' 

'W zal,Op~l1f'm przebywają ciJr ':> 
nie ,wiarze kaclry naro(!owej, przy­
gotoW'lI.iąc się do tegorocznego Wy­
scigu POf.;oju. lrenlng. oprocz ko­
larstwa, obejmuje gimnastykę, jazdC 
szyb~ na lodzIe. marsze, biegl nar­
ciarskie i tl1ry~lyk\) pieszą. 

• witają swoje świ"to. 
Na zd.1\)ciU; Kol<Jrz€ podczas tre· 

nlngu na szosie. CAF fot. Werner 

ne. 

elzą państwową nrazstwo- Załoga cegielni na od­
rzyly warunki dla dalsze- by tej przed paru dniami 
go rozszerz .. nla udzlalu naradzie podjęła cenne 
mas w rzadzenlu pA.ń- zobowiązania produkcyj 

Brygada Janka Bo- złotych oszczędnoś~i. 
jarsl(iego ze Zjedr.o- Młodzież jednego z wy 
czenia Instalacji SZ:1i- działów huty dla ucz­
tarr.o - Elektry~Z'1ych Clenia odbywaJącego 
postanowiłó wy konać się II Z.iazdu Z;,\>IP w,' 
instalację kanalizacyj- kona ponad plan l mb 

Na lU Plenum Riuro Po- st.wem. W toku akcji w~'bor ne: robotnicy warsztato­
lityczne KC pr7.y!'zlo 7. sze- cze.1 do rA.d narlIlIowych wi przeprowadzą wszyst 
roka, anal;"a I:'łńwnvch "'rzy stało się również jaillnym. kle remonty systemem 
C7.yn i źródeł naszych bra- jak dalece w7.rasta siła na-\ gospodarczym, zobowlą­
ków I z "ełnym rozwlnlę- szego oddz;ał~'wanla wów- zując się równocześnie 
tym i da.lcl.osiflŻnym · pla- czas, gdy dajemy :r.lłecvdo- skrócić harmonoJ:(ram ro 
n<~m ich nr:r.ezw:vr.il">:enia. wany Ildpór tendene,iom I bót o trzy dni. Ęealiza­
Analizę braków I niedoma- seltclar!!klm' I biurokratycz- cja tego zobowiązania 
.-ań ora~ plan Ich nr7.e~vY- nym, które ..,... rivłat'lzella. w przynieSie zakładowi po 
cl~żen!a Bltl'ro Polityczne początka-wv,m okresie akr..ił nad 35 tys. złot:vch , os7.-: 
p~7.e"."t:twlło - Komłtp.tnwi _ ujawniły s,lę w rńznyeh. czędności. Zespoły wyro 
Centralnemu po przeprowa ()~nlwa,," nas:r.ego aparatu, bownl zobowi.ązały się 
d7.eniu !l;amoh, ~vtyc7,ne,1 oce Kryf.:vkując biurokratyczne wyprOdukować w mie­
ny !lwojei wł~,~ne.i pracy i sckdarskle wypaczenia, !nącu marcu ponad plan 
na tle doświadC7.f'ń całej tow. Rierut wskazal na to. 30 tys. sztuk cegły. 
p!'ltcy partY.lne';. Przezwy- co Jeży u Ich podstaw, na Podejmujac te zobo­
cip,tenle braków naszego niezrozumienie przełomowe wią;r.ania. zało!!a cegiel--' 
ż~'cia mo7." nastąpić go znaczenia wyborów do ni w Polance-Karol od 
ws!tazalo Plenum - n a rad dla podniesienia na pierw~zyrh dni rozpoczę 
d r o d z e p e I n e g o, wyźSZy pozlllm całego !lY : cif! SE'7.0ntl nrorlukcvjne­
k o n li e k wen t 11 e I(' o ~temu naszeJ władzy, przez go walczyć będzie o 
i n i e u g i ę t e g o s t 0- śclśle.isze powią'lanie 1('0 z przedlerruin0we wykona 
s o w a n I a I e n I n o w- masami ludowymi. Na,ne nie z~dań ()statnie~o ro­
s k I c h n o r m w ż y- organy władzy ludowej mo ku planu 6-letnlego. 

ną na trzy dni carnię, 

przed terminem, Mło- Warty produ.kcyj .1e 
dziEŻowa brygada S!'ł- zac i ągają nie tylko 
nislawa Kani z RPZB 

OD SPECJALNEGO WYSŁANNIKA 
"lliOWIN RZESZOWSKICH" 

_ Budowa Elektrowni brygady, ale i posz~z~' 
gólni ZEtempowcy. I 

zobowiązala się wyko- t"k ~dwar.d Są,rlej z 
nywać dz.ienne zadani:l Bazy Sprzętu wyre­
w 100_ Rroc., Ci? skróci 
termin wykonania in:E' montuje ' silni'k itp:?li-
sięczne;:!o planu o tr7,~' nowy, ·a Zyg'1I1un,t Sla­
dni. Człcnkcwie td da i Kazimierz Koza, 
brygady pod,jęli poza ofzeprow?dzą w ciągu 
tym szereg z("bowią- trzech dni instalacie 
zań OszCZE:dn0Ścic- do flektrowni pOlo­
wy~h, realizacia kló- wej, 
rych przynies:e 1.775 Weronika Kądziołka 

Współzawodnictwo m~ędzy POM 
Dębica Miejsce Piastowe 

e i u p a r t I I. Z pr:r.e.la- gą pomyślnie wykonywać 
Załoga POM Miejsce Piastowe dOf;~niając 

znaczenie socjali s lycznego współzawodnictwo. 
pracy podjęła szereg zobowiązań ,w akcji re-, 
montów zimowych i wezwała do współzawod­
nictwa załogę POM Dębica. 

wami biurokratyzmu i zu- swoJe zadanł'a .ledynie wów 
rzędniczenia. z waskim czas. ,jeśli bcdą or~a.nami 
praktycyzmem, z niedoroz- twórc:r.e.f aktywności ma.s 
woJem krvtvld I samol,ry- I Ich inlcjatvwY spoleczne.l. 
tyki. ~e zjawiska·mi oderwa , .ie§11 poprzez nie masy bę­
nia od mas, niewiary w ma da wspńłnc'le!ltnlrzyć w roz 
IIIY I ~Iec?ulenla na tlotr7.e- wi~:7.:vwanlu zadań państwo 
by mas będziemy śmiele.J. wych. 

DzisieJszy numer 
został 

oprH(,OW8ny 

przez członków koła ZMP 
prz), Rp.dakcji 

Komisja współzawodnictwa POM Dębica 
przeprowadziła kontrolę w POM Miehce Pia­
stowe, zwracając uwagę na pewne braki 
w pracy przy remontach: jak nieodpowiednie 
zabezpieczenie higieny i bezpieczeństwa pracy 
w warsztacie, Stwierdzono również, że warun­
ki bytowe pracowników są zabezpieczone na­
leżycie, pracownicy ci mogą też korzystać 

z biblioteki i świetlicy, która jako ośrodek wy­
chowania młodzieży spełnia swoje zadanie. 

enerJt'icznle.i I bardziej nie­
przejednanie niż dotychczas 
walczyć popr7.ez rozwl.fanle 
kolegialności I demokracJi 
partyjneJ, przez wszech­
IItronne rO'lwija.nie I 'Popie­
rIO. nie krytyki i samokryty­
kI. Tą mvsla przenojone są 
uchwaly ph'num I rcfpr'lt. 

P I e n u m w e z w a­
l o d o z n a c 'z n I e 
b a r d z I e j e n e r g 1-
c7.ne,J I znacznie 
ś m I e l !Ol Z e j n I f d 0-

tychc7.atl walki 
przeciw teniu 

"Nowiny Rzeszowskie" 
jlkozobowiąznie 

pod ir.1e 
dla uczczenia 

jaki w imieniu Biura Poli- (Ciąg dalszy na str. 6) II ZjaZdu ZMP 
Kcmisja współzawodnictwa z PONI ~Vliejsce 

Piastowe przeprowadziła również kontrolę zo­
bowiązań w POM Dębica, stwierdzając drobne 

D
ziś w Warszawie 
rozpoczynają ' się 

obrady II Zjaz­
du Związku Młodzieży 
Polskiej, wielkiej ma­
sowej organizacji, któ­
ra zrzesza 2 miliony 
polskich dziewcząt i 
chłopców, Prll gnących 
ofial'ni(' ·pracować· dla 
dobra ludowej ojczy~ 
zny. Obradom tym 
przysłuchiwać się bę­
dzie z wielką uwagą I 
pilnością nie tylko ca­
la młodzież polska, 
lecz także cale spole­
cz!'ń'5two, któremu d!l­
bro ' mlo:!ego pokoleńia 
tak bardzo Idy na ~el" 

CU. Partia i wlchowaw 
cy, rodzice i wszyscy 
obywał.!'le gorąco ko­
chają młodzież, Szczy­
cą się jej osiągnIęcia­
mi, dumni są z jej pa-

pracu.le . -
nam. czlonkom 
~ai. bliskie - w 
nich tygonnla('h 
laly szczególnie 

zawsze 
partii 
ostat­
wywo 
wiele 

serdeczną. i przyjacieł- . ju, z iniast i wsi, z hut 
ską rozmowę z mlo- i uniwersytetów, ze 
dzieżą i.. Om!od:lieży. o szkól i z. pracowni na-
pracy I 'zada'niach ukowych. 
ZMP nadal kontyn uo- Partia życzy im jak 

najowocniejszych 00-

Owc.ttoych •• bra'· 'd" . rad. ?:~czy im, aby II 
• Zjazd, dyskusja i wnio 

ski z niej plynące były 

żarliwych dyskusji, roz 
mów, refleksji. 

Wiemy, że aktyw zd 
cmpowskl niemalo po' 
pelniał błędów, że tu i 
tam rodziły się w Je­
go pracy wypaczenia. 
lecz w żadnej mierze 
nie pl'zekresla to, nil' 
pomniejsza ogromnego 
dm obku, z . którego 
ZMP może być dum­
ny. 

dla nJeh · cenną pomo­
wać we wszYstkich -tn- · cą. wd.alszej, najpięk· 
stancjach ' ' Ie'gniwach nie]s7.ef I . najzaszczyt, 
partyjnych. Musimy ll>iejszej pracy, jaka jest 
dobrze znać problemy wycł>owani e czlowlc 
pracy ZMP-owskiej - ka, dbałość o jcgo po 
wiedzieć o wszystkim, trzeby i Jego szczęści('. 
coZMP-o\\'ców trapi i Zyczy Z)'\lP, by w o­
nurtu.ie ..:... by POdliĆ parciu o przykład , o 
im · pomocną dłoń, bl' doświlidczenia bohater 
czuli. że otac7.amv Ich ski ego związku ra· 
życzliWOŚCią, sel:dt>cz- d7.ieckiej mlodzleżv 
nością - by ,mieli 111'- Komsomolu - jeszcze 
wność, że parUa im ' u- ofiarnit'j wlIłczyl o suk 
la, że w Ich 'siły wle- ' cesy ' socjaJislyc7.nego 
rzy. budownictwa i umac-

usterki w remontowanych 
ciągnikach i nienależytą kon 
serwację maszyn, Szkolenie 
polityczne, które winno być 

podstawowym środkiem wy­
chowania zalo!!i w POM, nie 
stoi na nalei:ytym poziomie, 
a szkolenie zawodowe jesz­
cze wcaJe nie rozpoczęte, 

W późnych gOdzinaCh 
Wieczornych 26 bm. 

delegaCi Ziemi Rteszow­
skl.j na II . Zjazd ZMP 
opuścili Rzeszów udaJ"c 
się do Warszawy. 

• • 
'S ledzimy w przedziale. 

Rozmawiamy o wielu 
spra.wa~h, o Zjetdtle, o 
Warszawie, Palacu Kultu­

) ry. Siedząca obo:< mnie kol. 
) Rozalia Dziadzio - nauczy 

\ ~:~kaw ~7~~~::ac:o=:~a;;:~ 
( . da 'o swojej szkole. Lubię 
( swój zawód, nic mnie tak 

(
nie Cieszy, nie pociąga, jal, 
wl"śnle praca z młodzieżą. 

I !\Ioi uczniowie dla uczcze­
) nla drugiego Zjazdu ZMP 
\ podjęli wiele zobowiązali, 

(wYkOnali np. w czynie 
) przedzjaZdowym szereg 
\ bardzo cennych pomocy 

( 

l 
I 

) 
\ 

) 

naukowych. Niedawno 
zorganlzowaliśluy wieczor­
nicę. Klika dni póżniej 

wlecz6r cieka wostek. Ten 
ootatnl rodzaj rozrywki 
cieszył się ogromnym po-
wodzeniem. 

• • 

S
tanisław Szarasz na 
którego piersi blysz-

czy odznaka przodownika 
pracy, reprezentowal b~­

dzle na ZjeźdzIe młodzież 

zakladu z Glłnika Mariam­
polskiego. Do Warszawy 
wlezie on piękny meldu­
nek. Młodzież ter;o zakładu 
z wielką ofiarnością wypeł­
nia podjęte dla uczczenia 

triotY~lnej pósta Wl'· 

Spr~wy dotyczące 

młodzil'ży . kj wycho­
wania, warunków w 
jakich ży'je, uczy się, 

Kochamy na'szą młe 
dzieź. Pragn.iemy JeJ 
szczęścia. Wiemy, że to 
naklada wil'lkie obo­
wiązki na cały itlUód , 
a przede wszystkim na 
p~rtlr;, na WS7.y,tkJch 
jej członków. Musimy 

Nad tym, by ZMP te' nial !'iilyojczyzny, by 
piękne zadania jak n~j 7,MP, by młodiiC'Ż pol­
lepil:,j wypełniał - ra· ska nie szczędziła sil 
dzi II Zjazd. na który w walce o najśwlęt~lą 
pnyb3'I1 delegaci z~ sprawę - o zwycię­
wszystkich stron kra- stwo pokoju. 

D~le~acl rzeszow s.lde.l mlo:17.leży na II Z.!a7.d ZMP . Od le­
WE' l :Stallislaw Kwiat.'«, wskl - inż. z WSK Rze"ów . Ka rbara 
Huczko z Kl'as icwna (pow, Prze') ,' y śl), Irena DabrlJwska ...;,. 
ze spółdziel·nl produkcy jnej w Boszowie ' (pow: UstrzykI), 
Stanisław Szafarz - ślusarz Zakładów PrzemysłOWYCh w GIl­
!lIku Mariampolskim, 'Kazlmlera Szetela nauczycielka 
\V,. Borku Starym (pow. Rzeszó ..... ) i Edward Rodzlnk _ 
ofIcer WP. Foto - Popijakowski. 

II ZjazdU zobowiązania. 

Wylwllanie ich przyniesie 
okolo 180 tys. zł oszczęd . 
ności. Prawic cala mlo­
-dzid' zaklallu zactąlnęl. 

warty produl,cyjne. 

w 
• • • 

rogu przedzialu w 
otoczeniu kilku ko-

łeżanek siedzi Aniela WO,I­
tyna czlonek przodującej 

w pow. lallcucklrn spółdzieł 
ni produl,cyjnej Debno. 
Między nimi toczy się :' '­
wa ff)Zlnowa. 

Aniela opowiada właśnie 

o swojej " połdzieinl, o ko­
le ZMP. Aniela zgadza się 

z kOle'ianl<ami, że praca ' 
} r oła zależy od pracy świe­
tlIcy. Mysm:; - powiada 
ona - zaczęli właśnie od 
niej. Różne zabawy, gry. 
śpiew najwięcej przyciąga . 

mlodzlei, poprzez świetlicę 

można wyrohlć sobie zau­
ranie. A wtenczas latwiej 
zastosować i Inne formy 
pracy. 

AnIela Wojtyna jest 
prZOdują cym członkiem 

spÓłdzielni, lubi pracować 

i diatego Dla dobre wynild • 
Od III,ca ub. roku d<l paź­

dzIernika p"cpracowała w 
spóldzielni HO dniówek. 

* • 
Toczyła się coraz żywsza 

dysl<usja , Nil't nie myśli fl 

śnie. 

• • • 
P ięćd'l.ieslęclocztero 050 

bowa grupa dolegatow 
młodzier.y rzeszowsl,lej w 
imieniu 100 tysl~cznej rze-
szy ZMP-Owców na~zego 

województwa przel,aże 

drug!emu ZjaZdowi pozdro-
wienla. 

Nasi delega~1 zapewnią 

Zjazd, że mlorl,ież rzeszo w 
sl<a pozostanie na zawsze 
wierną ideom org~nlzacji. 

Zapewnią oni partię, że 

młodzież rzeszowska ze 
wszystkich sil slużyć bę­

dzIe naszej ojczyźnie, wy­
chowując się na plomien­
nych patriolów, godnych 
synów i córki swego naro­
du. 

I D ., 
I ZiS W numen:ą: 

Z, WOJTOWJCZ - Mlo-
dzielY Ta !'n o \'.'c a potrzeb­
ne jest zaufanie i pomoc 
starszych 

* • 
(GAL) - Spotkanie z dele­

ga tami na Zjazd 



lir. • NOWINY RZESZOWSKIl!l 

MŁODZIEŻY Tarno'VCll potrze!lne jest 
santonie i pomoc słarssgch 

Upewniam, że nieprzy­
padkowy był mo] ostatni po 
byt w Tarnowcu. Miałem po 
czątkowo skłonność udania 
się do innej gromady, myś1a 
łem o Skołyszynie. Tak mi 
zresztą radzili towarzysze z 
KP w Jaśle. Na zn)ianę decy 
zji wpłynęło 'krótkie stwier­
dzenie, wypowiedziane przez 
wiceprzewodniczącego ZP 
ZMP; - wiem, że w Tarnow 
cu chciano zamknąć młodzie 
ży świetlicę. - Każdy pomy­
śli: "rzeczywiście nieprzecięt 
ne ",ydarzenie". Tak pomy­
ślałem i ja. 

• • • 
Początkowo, bardzo trudno 

przyszło mi dowiedzieć się o 
tak pozornie prostej spra­
wie - czym zajmuje się mło 
d!leż Tarnowca, co robi ko­
ło ZMP? Prawie, że nic na 
pytanie to nie odpowiedziały 
przeprowadzone (na ini erw) 
rozmowy z przedstawicielami 
starszego społeczeństwa gro­
mady. W sytuacji nie orientu 
je się przewodniczący GRN, 
gminna bibliotekarka, niewie 
1e na ten temat powiedzieć 
mogli towarzysze z organiza­
cji partyjne;, a tak samo z 
ZSCh i KGW. Stwierdzono 
mniej więcej jedno - no 
prawda, że schodzą s ię do 
świetlicy. mają jakieś zebra­
nia, ale licho wie co oni tam 
robią. O swojej pracy i kło­
potach opowiadali aktywiści 
koła ZMP. - Staramy się 
pracować, .iest kilku chęt­
nych członków. mamy plany 
pracy, odbywają się zebra­
nia. W grudniu np. omawia­
liśmy na zebraniu tradycje 
PZPR, zapoznawaliśmy się z 
tycIorysem J. Stalina, na-

stępnie była dyskusja nad 
projektem statutu ZMP, a 
w naj bliższym czasie dysku­
tować będziemy nad treścią 
książki: "Żołnierze czterech 
rzek". Kol. Jan Budźko opo­
wiada o zamiarach zorgani­
zowania życia kulturalno-o­
światowego. ,.Kiedyś to urzą 
dzaliśmy akademie. spotka­
nia drużyn sportowych i in­
ne imprezy - a teraz? ... aż 
wstyd się przyznać". 

I gdyby ta k d fl lc.i odchyln e: 
"rąbek owej taiemnicy" nie 
można przemilczeć aktywno­
ści niektórych cz!.onków ko­
ła ZMP w ostatniej kampa­
nii wyborcze.; do rad narodo 
wych, w pracach KFN, w ak. 
cji skupu !boża itd. Wszyst­
ko mówi o tym, że koło 
ZMP jednak coś robi. Inna 
rzecz, nie wyczerpało ono 
wszystkich moźliwości. w 
swe·j pracy ma sporo zanied­
hań. Dlacz.ego jednak? Co po 
woduje, że praca koła ZMP 
jest taką ... jaką jest? 

NICzYm nl~u!a!ladnione 
uprzedzenie 

Już sam fakt. że towarzy­
sze z organizacji partyjnej, 
która przede wszystkim od­
powiada za wychowanie ' mło 
dzieży, nie wiedzą czym ży­
je koło ZMP. co robi f czego 
potrzebuie, daje dużo do my 
ślenia. Wśród przedstawicie­
l! starszego społeczeństwa w 
Tarnowcu wytworzyła się pe 
wnego rodzl1.iu niewiara, u­
przedzenie· do młodzieży. 

Jak było choćby ze sprawą 
tej świetlicy? Jedynym loka­
lem nadającym się na §wlet­
licę jest sala grom<łdzka. 

Takieh ~ebrań nam 
nie frseba 

~wiet!ica kola ZMP poflzie 
lona na strefy, w zależności 
od zainteresowań. Pien1Jsze 
rzędy zebranych "robią wra­
żenie". Oczy utkwione nie­
przytomnie w prelegenta, rę­
ce uzbrojone w ołówki. Dal­
t':ze szeregi równi.eż piszą, a­
le ... liściki przesy/.ane do sie­
bie wzajemnie. Za tymi sie­
dzą parki flirtujące. Przed­
ostatnie ławy - to czytelni­
cy. W naj ciemniejszym nato­
miast, przytulnym kąciku u­
rządzono sobie sypialnię. 

Prelegent mówi bez przer­
wy. Zupełnie niewiadomo do 
kogo. Upaja się potokiem wla 
snych słów. Wreszcie skoń­
czył. Otwiera dyskusję. Ze­
brani zaniepokojeni naglą ci 
szą zastygają w bezruchu. 

Po dziesięciu minutac/? mil 
czenia jeden z braci śpiących 
zostaje gwa./townie wyrwany 
z blogiej drzemki uwag,! 
przewodniczącego: 000, 

tylko kolega nie zabierał je­
szcze dzisiaj glosu, 

- Ja, ... zgadzam się w zu-

"Dsi<ewcsyna 
S połye~onymł 
skrsypc:urni" 

Epizod przeze mnie opisany 
zaczerpnięty .1est z życia dele­
gatki na II Zjazd ZMP skrzy­
paczki - Wandy Witkomlrsk,eJ, I 
Swi.adczy on wym o \'v n i e o nlen- r 
talności dziennikarzy ang,el-I 
S~{lch. 

Koncert wykonan y przez na­
szą artystkę w 1953 r oku w Lon 
dynie w&ruszyl ty siące wielbI­
ciel! muzyki symfonicznej. Na­
tychmiast po występIe oblegll 
skrzypaczkę słuchacze. wśród 
których wodzili rej oczywiście 
przedstawIciele prasy londyń­
skiej. Natarczywe pytania wpra 
wlały artystkę w zakło.pota­
nIe. 

- W czym pani występuje 
najch~t:liej? 

- \V lu uzyce \Vieniawskiego. 
- A l eż nIe o to chodzi, tylko 

w jakiej ~l1 kni? 
- \V cza rnej. 
- C Z y ' p ·t to pani własna 

krea c.i ' 
- O ,'w" ~e. jakie;z by mO-

glo b) _ . eJ. 
- O- ci , . t O s zkoda. Gdyby 

suknia by la wypożyczona mieli­
by!,my wspamaly motyw do fe­
lietonu. 

Aby pocie ;zy ć rozczarowa-
nych reporterów przyznaje Wl!­
komirska, że "'<rzy pce na kto­
rych gra są w lasncscią panstwo-

W~azajutrz w numerze "News jj 

ukazuje się sensacy jna mii!aw­
ka zatytulow an a .. D ZJ ewczyna 
z pożyc;:onym i skrzypcami" 
opatrzona odpowiednim komen­
tarzem. \-V k1:óry n1 auto r stvller­
dza, że pols k a jest krajem tak 
bIednym, że wielka artystka nie 
mece się zdobyć na zakupienie 
skrzypiec. (a. r.) 

pełności ze zdaniem mojego 
przedmówcy. 

- Koledzy! Naszą burzLi­
wą i owocną dyskusj., uwa­
żam ża zamkniętą. Przystę­
pujemy do następnego punk 
tu programu: przydzielania 
funkcji organizacyjnych. Czy 
ma ktoś jakieś wniosRi? 

Natychmiast wyrasta las 
rąk, 

- Kolejno, koledzy, kolej­
no! Co za mi/y objaw! 
Słucham, siu cham. O, na 

przyklad kolego Mucha, po­
dajCie wasz projekt! 

- Ja, to jest ... wlaściwie ... 
chciałbym prosić o zwolnie­
nie mni.e z zebrania. 

Powód? 
- Fatalne samopoczucie. 
A wy kolego Chrząstka, co 

macie do powiedzenia? 
- Muszę niestety iść do do 

mu. Dozorca zawsze się gnie 
wa, gdy wracam po zamknię­
c-iu bramy. 

- Oczywiście. Powody wa 
f.ne, istotne, .. tylko nie wszy­
scy ... więcej nie zwalniam, .. 
ależ koledzy, nie uciekajcie! 

Nie pomagają prośby, ani 
zakLęcia, ZMP-owcy przera­
żeni perspektywą przydziału 
funkcji znikają jeden za dru­
gim. Zostają na saLi tylko 
cztery osoby: przew6dniczą~ 
cy, prelegent, wielbicielka pre 
legenta koleżanka Lala Ko­
ciakowska oraz pogrążony w 
g1ębokim śnie, obojętny na 
~prawy tego świata zetempo 
wiec Ignacy Węborek. Więk­
szością głosów zapa'ta uchwa 
la - funkcję kierownika k. o. 
obejmie kolega Węborek. 

Zgadzacie się kolego? 
Przyzwalające kiwnięcie 

g/ową· 
Składki najlepiej potra-

f! zbierać chyba... no 
któżbll ... kolega W ęborek, 

Twarz Węborka wyraża da 
teko idącą obojętność. 

- To może za jednym za­
machem zostaniecie kolego i 
kolporterem "Sztandaru Mło 
dych"? Czy przyjmujecie te 
wszystkie powierzone wam 
funkcje? 

Ostatnie zdan!ep,rzewodni 
czącego z trudem dociera do 
świadomo§ci biednego "wiel­
cląda". Dla świętego spoko­
ju godzi się na wszystko i . 
wolnym krokiem wychodzi z 
zebrania. 

Na ulicy dobiegają go 
dźwięki duetu. - To prele­
gent i przewodniczący śpie­
wają hymn młodzieżowy. 
Znak, że zebranie skończone. 

(a. r.) 

Lecz ilę potrzeba było próśb, 
ile upartej stanowczości zet­
empowców zanim b. gmin­
na rada wyraziła zgodę na 
korzystanie z niej. I znów 
powtarzają się trudności. Po 
upływie miesiąca GRN po­
stanawia odeb~ąć lokal. Za­
decydowały o tym pretensje 
tego typu: Ściany poobijane, 
sala poz9stawiana jest w nie 
porz·ądku. Prawdą jest, że 
młodz i eż korzystająca ze 
świetlicy zawiniła. Ale czy 
wskaz,me było z mIeJsca, 
bez zastanowienilł podejmo­
wać tak niesłuszną i krzyw-
dzącą młodzież decyzję? 
Trzeba było po prostu 
przyjść do młodzieży, !wró­
cić jej uwagę i doradzić. 
Nikt jednak tego nie uczynił, 
a ~ozostały tylko pretensie. 

Tak się przyjęło w Tar­
novvcu, że przy każdej oka­
z.;i krytykuje ~ie całą mło­
dzież. koło ZMP. zachowa­
nie się .;ego członków. Barn7.0 
często mówi się, że koło ZMP 
nIc nie robi, nie mówi się 
natomiast co i jak ma robić. 
To czyste krytykanctwo jest 
przyczyną rozczarowania i 
zniechęcenia się do pracy wie 
lu aktywistów młodzieżo­
wycli, nie widzących znikąd 
pomocy i opieki. Słuszne są 
uwagi - widzi się r\as wów­
czas, jeśli trzeba iść za sku­
pem, jeśli potrzebna jest de­
koracja. 

Organizacja partyjna w 
Tarnowcl! ~~I)omniał<, o tym. 
że koło ZMP potrzebuje 0-
pl(>kl, pomocy i rady. Tow. 
Sojta mówił mi o nieuda­
nych wspólnych zebraniach 
podstawowej orJtanlzacjl par 
tylnej i koła ZMP i o małej 
fn>kwenc.ii zetempowców na 
otwartych zebraniach partyj 
nych. 

I czy znowu jest to powód 
do nie'tfności, do niewiary 
w młodzież? Nie udało się 

zebranie raz ... )ożna go było 
przygotować lepieJ drugim 
razem. W dodatku rzecz ta 
działa się ju? dość dawno. 

Praca ,z młodzieżą nie jest 
łatwa ";' przyzna każdy, wy 
maga ' przygotowania,- do­
świadczenia . . a· nieraz i zdro­
wych ner wów. w pracy wv­
chowawcze; można czasami 
popełnić błąd, ale jest już 
bardzo źle, kiedy orj:(aniza­
cja partyjna, która odpowia 
da za wychowanie socjali­
stycznego człowieka. zupeł­

nie zapomni i zaniedb<l swe 
obowiązki wobec koła ZMP. 
A tak zrobiła organizacja 
partyjna w Tarnowcu. 

Nie było wysiłków, aby 

N o; nareszcie na miejscu -
pomyślał Olek, wcho­

dząc na obszerny dziedziniec 
przed budynklem szkolnym. 
Pod kasztanem postaw!! nie­
wielką walizkę, rękawem o­
tarł spocone czoło. Przed wej 
ściem popatrzył jeszcze na 
niewielką tabliczkę - Tech­
ni'kum Rachunkowości Rol_ 
nej w· Miłocinie - przeczy­
tał. Obrzucił raz jeszcze kry­
tycznym spojrzeniem budyn­
ki gospodarcze, park, szku­
łę. Nie podobało się ... 

Wpadłem - dziura deska­
mi zabita - mruknął zaw!e: 
dziony. Energicznie pchnął 
drzwi wejściowe. Długi. ciem 
ny korytarz i panujący tam 
chłód - wszystko to nie zro­
biło na Olku dodatniego wra 
żenla. Na schodach minął się 
z jakąś dziewczyną. 01kow! 
wydało si~, że ta uśmiecha 
się do niego. Obchodzi mnie 
~ pomyślał niechętnie. 

Wrześniowy dzień mial s!ę 
ku końcowi. Olek skończył 
załatwiać formalności. Wie­
czorem W sypialni tuż przed 
zaśnięciem przyglądał się 
swoim przyszłym ,kolegom. 
Wesołe, rozgadane towarzy­
stwo nie podobało się. Wi­
docznie jakiś a·ktyw - po­
myślą! zawiedziony. Trudno 
b~dzle tutaj wytrzymać 
wpadłem . 

Kazimierz Kosewski - se­
kretarz POP przeglądał ak­
ta nowoprzybyłych. Leży 
właśnie przed nim życiorys 
Olka. Sekretarz czyta szyb­
ko. Zatrzymuje się na ostat­
nim zdaniu. "Do partii nale­
żę od ... " - pisze Olek 'w ży- . 
ciorysie. 

przełamać wśród starszych 
fałszywe uprzedzenie do roJo 
dzieży, brakowało pomocy 
kołu ZMP, aby rozwinęło o­
no pełniejszą pracę, Organi­
zacja partyjna nie zna pla­
n6w pracy koła ZMP, nigdy 
nie oceniała jego działalno­
ści, a nawet towarzysze z ar 
ganizacji party.inej od daw­
na nie uczestniczą w zebra­
niach zetempowskich. 

Zamiast wniosków 

W gromadzie Tarnowiec o­
bok . or~anizacjl partyj nej. 
pracuje koło ZSCh. KGW, 
jest komitet FN, są dobrzy 
i doświadczeni działacze. 
Przy wspólnych chęciach, 
wspólnym wysiłku można by 
zabezpieczyć właściwą po­
moc dla słabego .ie5zcze koła 
ŻMP. Najw8żniejsze, że 
wśród jeg(\ aktywu istnieją 
dobre ch~ci. Jak dotąd prze­
s7.kodą jest tylko szkodliwa 
'bojaźń i uprZedzenie do mło- ~ 
dzieży, a brak natomiast ser 
decznoścl i ojcowskiej troski 
o młodzież. 

Prezes KGW Józefa Dłus­
ka zaskoczona była np. py­
taniem: - Czy zastanawiano 
się kiedyś w kolektywie, 
przy udziale przedstawicieli 
organizacji partyjnej, koła 
ZSCh, KGW i ZMP nad spra 
wą młodzieży? O~zyw!ście, 
tego nie było. I sama przy­
zna.ie - nikt do nich nie za­
gląda, nikt nie poinformuje, 
nie zapyta, nie poradzi. Za­
pewne warto by w takim ko 
1ektywle podyskutować o 
młodzieży i zastanowić się 
nad sytuacją w Tarnowcu. 

KGW ma bezsprzecznie du 
że osiągnięcia w pracy, w 
tym roku np. do konkursu 
hodowlanego przystąpiły 44 
uczestniczki, tyleż samo u­
czestników zgłosiło się do 
konkursu czyteln iczego. Ale 
wśród zgloszonvch jest tylko 
7 członków ZMP. CZY w t:.'m 
przypadku nie byłoby bardzo 
pożyteczne i wskazane 
roznroPCli!owaĆ te konkursy, 
żachęć"ić do ul'zestnictwa w 
nich -więcej młodzi eży? I zno 
wu ł;nłe . my~ląo kole ZMP, 
o próbach aktywizowaniCl je­
go c7.łonkó,.v - zapomniano 
o m(\:~li·'\-ościa~h. 

Jest o wiele więcej sposo­
bów i dróg. poprz.ez które mo 
żna dotrzeć do młodzieży i 
wyrobić u niej wlakiwe za­
interesowan'e, pokierować 
ie; r7esto dohrymi zamiara­
mi. Trzeb<łiedi1ak myśleć o 
nie.;, nie skąpić jej zaufania 
i pomocy. 

Z. Wójtowicz 

- Józek - zwraca się do 
przewodniczącego ZMP 
znasz ty Aleksandra Cha ... ? 

- A ... to ten nowy - przy 
po,mina s{)bie JÓżek. On nie­
dawno przyjechał. Jakiś dzi­
wny człowiek. Trudno poga­
dać z nim. No, a dlaczego py­
tasz? 

- Dlaczego? Zobacz, on 
tutaj pisze, że do partii na­
leży. Dawno już powinien 
przyjść do nas. Jak royślisz'( 
Może zawołać go? 

Po chwili Olek przyszedł 
Popatrzył bezceremonialnie 
na zebranyc.h. 

- Wy towarzyszu pisze­
cie tutaj, że do partii wstą­
piliście, a do nas nie przy­
szliście jeszcze. Od kiedy to 
w partii jesteście? 

Olek nie odpowiada!... 
- Legitymację macie 

pytał sekretarz. 
- Wiecie ... ja ze fIObą nie 

mam jej ... to znaczy zostala 
tam ... ja dostarczę - pró­
bował Olek. 

- Siadajcie towarzyszu. 
Musimy porozmawiać szcze­
gółowo. Coś nie w porządku 
z tą przynależnoscią. 

Rozmowa przeciągała się 
długo. 

- To jednak do partii ni­
gdy nie należeliście - zapy­
ta! w końcu sekretarz. 

Olek milczał... 
Dlaczego tak zrobiliście? 

Po co to wszystko? Powiedz­
cie! 
, Opuszczona na 
Tylko bezradne 
mówiło - dajcie 
spokój. 

dół g!ow~. 
spojrzenie 
mi ludzie 

Minęło kilka . tygodni. O­
lek dalej był skryty, milczą­
cy. Kolegom odpowiadał a-
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Zofia Telżyń.<ka - pr.·c. PGR Sledli.ska pow. Sanok 
Ma~la Trzclrl.ska - nauczycielk'a slik. poclst. w Du,kll pow. 

Krosno 
W>.nd. WHl,omlnka - a.rtystka, Warszawa 
Mleczyslaw WIodarski - ofIcer WP 
Czeslaw Wltllb - ślusarz Huty Stalowa Wola 
Roman Wojcle~howskl - uczeń &zk. zawodowej w Jarosławiu 
Bo!rum1! Wo)towlcz - prac. Krośnień5kie~o Kop. N,aftowego 
Aniela Wojtyna - rolnIk. zam. w Debme pow. Łancut 
Leszek Wó.iclk - przew, ZP ZMP w Prlewo"sku 
JanIna Wyka - nauczycielka szk. pod<t. w Zarzeczu pow. 

Ni>lko 
Daniela Zając - rolnik!, zam. w Tajęclnle - Zaczernlu pow. 

Rzereów 
Jerzy Zderskl - prac, umysł, PGR Suk!laTY pow. SanO\k 

rogancko, miał już dyscy)1I­
narne posłuchanie u dyrek­
tora, a w Technikum o·pi'1ię 
chuligana. 

Dzwonek oznajmI! koniec 
zajęć. Sobota. Olek pospie­
sznie spakował walizkę. 
Przechodząc przez dziedzi­
niec, przelotnie· spojrzał n& 

Janusza Rosa - zdążyli się 
zaprzyjaźnić. 

- Cześć Janusz! - pow:e­
dział podnosząc dwa palce 
do daszka. 

- Co to Olek, jedziesz 
spytał ' tamten,' 

Ą jadę · 
- Masz zwolnienie? 
- Gwiżdżę na zwolnienie 

i całe Technikum. Może wca­
le nie wr6cę. No. czołem 
chłopie - nie mam czasu, 
spieszę się do pociągu. 

Po dwu dniach wracał jed­
nak Olek d'1 Miłocina. Na 
stacji w Rzeszowie spotkał 

,,,dobrych znajomych". Z3-
częli od wina, potem znala­
zła się wódka. Zaczepiali ko­
goś na stacji. Tym razem z 
milicją udało się. Olka nie 
zatrzymali. Dobrze po pół­
nocy Olek przywlókł się 
prZed internat. Z trudem od­
nalazł drzwi, nacisnął klam­
kę· 

Zamknięte - jasna ... 
tego brakowało. Wróci! p'Jd 
okna. Zastukał raz, drugi. 

Z tamtej -strony ktoś sennie 
zapytał . 

'- Kto? 
Nie pytaj kto - otwieraj I 

Wdrapał się na parapet. Z 
trudem odszukał ł6żko. Za­
snał w ubraniu ... 

:Nazajutrz ból głowy nie 
dawał spokOju. Poszedł na 

Olek 
·wyklad. Siadł na samym 
końcu w kącie sali. Głowa 
ciązyła mu nieznośnie. Po 
chwili Olek zasnął. 

Mijały pierwsze miesiące 
pobytu Olka w Technikum. 
Do zetempowców Olek od­
nosi! się niech~tnie. Oni tel 
nie wychodzili mu naprze­
ciw, Dopiero po kilku mie­
siącach zgłosił się do zarzą­
du szkOlnego. 

- Ja tu de was w sprawie 
zapisania mnie do waszej or­
ganizacji - oznajmi!. 

Popatrzyli na niego zasko­
czeni. 

- Co tak patrzycie? Ja 
dłużej od was w ZMP pra­
cuję. Po naukę nie przycho­
dzę, laski też nie potrzebuję. 

- Po co tak mówisz 
zaczął zwolna jeden z kole­
gów. Powi"dz - na1eżałeś~ 
Gdzip? Kiedy? Legitymację 
masz? 
Okazało się. że Olek nale­

żał. ale przed k i 1kGma laty i 
tylko prZEZ kil ka miEsięcy.· 
Później nie miał już kontak­
tu z organizacją, nie starał 
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Korespondenci 

i czytelllicy piszą 

Pomóc organizacji ZMP-owskiej 
w wychowaniu mlodsiesfJ 

W licznych listach do redak­
cji nasi korespondenci i czv 
telnicy piszą o kampanii 
przygotowawczej do II Zjaz 
du ZMP. Piszą nie tylko o 
~ukcesach i niedociągnię­
ciach w pracy kół ZMP, lecz 
także wskazują .na zaniedha 
nia w wychowywaniu mło­
dzieży ze strony społeczeń­
stwa. Podkreślają oni, że im 
większej pomocy udzieli spo 
łeczeóstwo organizacj i ZMP­
owskiej, tym skuteczniejsza 
będzie jej praca nad WYChCl­
waniem młodzieży. 

Dużymi osiągnięciami mo­
że się poszczycić koło ZMP 
w Palistwowym Liceum Tech 
nik Plastycznych w Sędziszo 
wie. Jak donosi korespon­
dent Jan Pipata, ZMP-ow~y 
tego kola są ob,;ęci szkole­
niem organizacyjnym, mar­
ksistowsko-leninowskim oraz 
partyjnym II stopnia. Osta~­
nio Zarząd Szkolny ZMP 
przekazał trzech najlepszych 
aktywistów w poczet kandy­
datów PZPR. Młodzie! bie­
rze czynny udział w pracy 
ekipy łączności miasta ze 
wsią. ZMP-owcy wygłosili 
odczyty na tematy rolnicze 
w pobliskich gromadach, jak 
Czarna, Nockowa, Iwierzy­
ce, Wollca Ługowa i in. oraz 
zorganizowali tam WYBt~py 
artystyczne. Zespół artystycz 
ny wystawił ponadto sztuk~ 
pt. "Klub bumelantów" w 
Sędziszowie i Ropczycach, II 
za dochód uzyskany z wystę 
pów zakupiono sprzęt do 
świetlicy szkolnej. 

Obecnie całe koło żyje 
przygotowaniami do Zjazdu. 
Odbyły się tu odczyty o 
historii ruchu młodzieżowe­
go w Polsce, toczy się żywa 
dyskusja nad projektem sta­
tutu ZMP. Organizacja par­
tyjna i grono nauczycielskie 
udzielają kołu ZMP jak naj­
dalej idącej pomocy w jego 
pracy na ter~ie szkoły. 

się do wystawienia "Zemsty" 
Fredry. ZMP-owcy w Złotnl 
kach organizują nowe sekcje 
sportowe. 

- Koło ZMP w Baryczce 
w pow. strzyżowskim daw­
niej dobrze pracowało - do­
nosi korespondent Kazimierz 
Bobowski. Członkowie ZMP 
urządzali m. in. wy~tępy aT­
tystyczne, które cieszyły się 
dużą pop'..llarnością nie tyl­
ko wśród mieszkańców Ba­
ryczki ale I okolicznych wsi. 
Lecz to należy już do wspom 
nień - obecnie kolo zapadło 
w sen zimowy. ZMP-owcy 
nie uczęszczają nawet na ze­
brania. Na zebrania nie przy 
chodzi często sam przewodni 
czący koła Jan Betlej. A je­
śli już przyjdą na zebranie, 
to grają wówczas w karty. 
Jakże w takim razie mogą 
wychowawczo oddzjaływac 

na młodzież nie zrze-
szoną? 

Koło ZMP w Chechłach w 
pow. dębickim było aktyw­
ne do chwili ,dy istniała we 
Wli łwiet1ica - czytam,. w 
liście Józefa Sokołowskiego. 
Młodziet korzystała wtedy 
ze znajdujllcej !1l1I w niej bl 
blioteki, ,ier 'wletlicowych 
i sprzętu lportowego. Ale 
miejSCOWY aktyw z ' sekreta­
rZ.em podstawowej organiza­
cji partyjnej na czele prze­
znaczył świetlicę na siedzi­
bę Gromadzkiej Rady Naro 
dowej, mimo że można bylo 
2:n1l1eźć we wsi pomieszcze­
nie na ten cel. wymagające 
niewielkiego remontu. Sprzęt 
świetlicowy niszczeje, mło­
dzież zaś nie ma gdzie zbie­
rać ~Ię, więc spędza wieczo­
ry w domu albo przy kielisz 
ku i kartach. . 

W Białobr.zegach w pow. 
łańcuckim istnieje kol') 
ZMP, ale też nie posiada 
świetlicy. Właściwie świetli­

ca znajdUje się w gromadzie 
- pisze czytelniczka .M. D. 
- ale daleko jej do wzoro-

cu połamane krzesło. Kslą7.­
ki w bibliotece są porozrzu­
cane bez ładu. W dobrym 
sianie jest jedynie stół ping­
pongowy. Resztą sprzętu 

świetlicowego "zaopi!::kowali 
się" mieszkańcy: radioodbior 
nikiem i krzesłami - wice­
przewodniczący miejscowego 
LZS; szachami - członek 
LZS T. Trojnar. 

Jakże dużo, zwłaszcza w 
długie zimowe wieczory sko 
rzystałaby młodzież ze świe­
tlicy, gdyby ją doprowadzić 
do dawnego stanu. Czyż Gro 
madzka Hada Narodowa 
pisze rialej czytelniczka -
nie znajdzie na to rady? 

Trzeba, by cale społeczeń­
stwo poświęciło więceJ uwa-
gi sprawom młodzieży, by 
organizacje part.yjne, rady 
narodowe i inne organizacje 
masowe okazały większą niż 
dotąd i bardziej wszech stron 
ną pomoc organizacji ZMP­
owsklej w jej pracy. Wów­
czas skutecznie spełni ona 
swe zadanie - zadanie wy­
chowania młodzieży. 

.,. N. 

Spotkanie z del{'gatami 
Zjazd 

Kto uezestntcwl te If'odo­
wym spotkaniu z Wandq Wll 
komirskq, czolowq skrzypacz 
kq polską, delegatem młodzie 
ży Ziemi Rzeszowskiej na 11 
Zjazd ZMP, przeżyte chwile 
tego wieczoru pozostaną mu 
na długo w pamięci. 

Już od 15-tej świettice 
WDK na Osiedlu w Rzeszo­
wie zapelniali delegaci nn 
Zjazd ZMP, młodzież niezor­
ganizowana i zaproszeni go­
ście. Byli spółdzielcy z Rud­
nika, robotnicy z rzeszow­
~kiej WSK, pracownicy PGR. 
młodzi absolwenci szkół wy.? 
szych. Korzystając z okazji. 
że spotkanie nie rozpoczyna­
ło się punktualnie, postano­
v;ilem pOTozmawia,ć z kilku 
delegatami naszego wojewó­
dztwa na II Zjazd ZMP. 

Jana Jędrka z Łętowni 
pow. Ni3ko ,potkałem w ho· 
lu. 

- Chcecie wiedzieć co.ł o 
naszym kOle,o mme? PraClI 
ję w spółdzielni koszykarz~ 
Istniejącej w naszej wsi od 
kilku lat. Prawie wszyscy ze 
tempowcy naszej wsi do niej 
należą. Koło ZMP? Stare o­
HO, istnieje 4 lata. Szkoda, że 
przez uprzednie trzy lata, 
Istniało tylko na papierze, 
nie pracowa«>. Gdziei przed 
rokiem Józef Kolano, Ed­
ward KuraA t ja "o8tanowm. 
Jmy, że trzeba koniecznie o­
żywiĆ pracę nauego lwIa, u­
rozmaicić żl/cie nalZej o1'{1a-

na 
'1/ 

PrzemawIa Wandll W!łkol111rska 

nłzacjl uczynić jf! cif!ka,wsze. 
Dla uczczenia II ,Zjrudu 

ZMP zObqn'iązal!§my .tę 
~TzeJ...o~ać 6 km rowu p'rW· 

łDIln:ej kwiatamł rJawł/J. Ił, 
Wtlkomirska. W prostych slo 
wach. pozdrawia ubran1lch.. 
Dziękuje za. zauczlIt, kt61j/17\ 
obdarzyli ją zetempowcy na­
~zego województwa. wysuwa.­
jąc jako delegatkę na. 11 
Zjazd ZMP. 

Rozpoczyna, się dyskusja.. 
Zabiera gros grafik PTaku!, 
wfcz, m6wi robotnica Tze­
.~zowski.ej WSK, uczennica 
szkoły podstawowej. Toczy 
się serdeczna rozmowa o co­
dziennych troskach, o sukce­
$ach ... 

Kiedy na scenie po raz dru 
gi pojawia się skrzypaczka 
Wanda Wtlkom!rska, by wy 
konać Ravelas, Sensance, Mu 
sorgsktego, Zarzyckiego, 
przez kilka minut nie mi!knq 
na sali oklaski. 

Po występie Wilkomirski.ej 
śpiewa chór pracowników 
MHD w Rzeszowie. Wiruj q 
harwne pary "krakowiaków". 
Napełniaja, salę melodie o 
Warszawie, l.vykonywane 
p"zez zespól pieśni i tańca 
WDK. 

- Wiele kól powiatu mie­
leckiego uczestniczy aktyw­
nie w przygotowaniach przed 
zjazdowych - pisze kores­
pondent Franciszek Leś. 
ZMP-owcy z WSK podjęli i 
realizują liczne zobowiązania 
produkcyjne. Koło ZMP w 
Chorzelowie przygotowało 

wego wyglądu, jakim nie­
gdyś Słynęła. POdłoga od daw 
na nie zamiatana, w jednym 
kącie s~ol rozbity stolik, w 
drugim stary kufer, na ple- , Skrzyp czka zbIera l"7.\slsŁe łJrawa. 

Część artystyczną spotka.­
nia kończy oberek wykonany 
przez zespól taneczny WDK. 

... obyśmy mogli częściej 

się O to. Powiedzieli właśnie 
o tym Olkowi. 

Nie wytrzymał. 
- Myślicie, że łaskę zro­

bicie. Chcecie - dobrze. Nie. 
chcecie - obejdzie srę. Trza 
snlll drzwiami i wyszedł. 

To był piErWSZY kontakt z 
organizacją. Olek brnął da-

Bywało, że porozmawiał z 
przewodniczącym koła kla~o 
wego Gawlikiem. Widać by­
lo, że' Olek się zmienia, prze­
stał pić, ubierał się porząd­
nie, więcej czytał. Kiedyś se­
kretarzowi przyzn"ł się na­
wet dlaczegn wtedy, kiedy 
przychodził do Techni'kum 

z03tań Z namż 
lej. Nieraz powtarzały sl~ 
,pij atyki. Przyj ació! nie zna­
lazł - koledzy tet nie szu­
kali z nim przyjaźni. Chu­
ligan - mówiono o Olku. 

R.ozmowy w gabinecie dy­
rektora też niewiele skutkc­
waly. Olek przychodził, wy­
słuchiwał ze spuszczonij glo­
wą n2rzel<8ń dyrektora, po­
tEm obrac2! się na pięcie i 
tyle z tego zostawało. 

- Dziwna rzecz - opowla 
da dyrektor Mazur. Rozma­
wiałem z nim wtedy dość czę­
sto - przychodzi! i już wie­
działem, że Olek na pewno 
opuści głowę, że nie popa­
trzy człowiekowi w oczy. A 
uczył się dobrze, zdolny był. 
To go ratowało - szkoda 
było chłopaka. 20 lat -. v: 
tym wieku różni są ludzie. 

Taki był Olek. Bez trudno-
ści zdawal egzaminy. Po-
tem wyjechal na wakacje. 

I znów we wrześniu wr6-
en. 'Nadal milczący, aroganl' 
ki, ale już cokolwiek inny. 

na,plssł w podaniu, te do 
ł)artil należy - "myślalem 
głupi, że b~dę miał mniej ro­
boty" - powiedział wstydli­
wie. Już wtedy mówiono o 
Olku, że zerwał ze "starym". 
A tu masz ... 

Lekcja. Za katedrą sie­
dzi prof. Lenc. W prze­
ciwległym końcu sali Olfk 
Wykład nie interesuje go 
Zaczyna rozmawiać. Z ra7.1.; 
cicho, potem już calkiem 
sWCl'bodn!e. 

- Zawsze musisz by~ naj· 
gQrszy zwraca się. do 
Olka profesor. Innym prze­
szkadzasz i mnie. Nie inte­
teresuje cię, możesz wyjść 
proszę .. · 

Olka ubodło. Nie wy trzy 
maI. R.zuci! książką o ławkę 
A potem tylko echo z8trza­
śni~tych drzwi długo hu­
czało po korytarzu. Teg0 
jeszcze dnia Ołe'k spakoWał 
swoje rzeczy. Ale z wyj· 
śclem nJe spieszył się. Zwle­
kał. Z nikim nie mówił. 
R~z mu się tylko wyrwało, 

że ma ich wszystkich dość, 
że jeszcze dzisiaj wyjedzie. 

U dyrektora zebrani oma­
wiali jego sprawę. Dla więk­
szośc! była ona prosta - dłu 
ga lista wykroczeń zbyt wy­
raźnie ukazywała na zała­
twienie tej sprawy. Wyrzu­
cić. 

Naraz uchyliły się drzwi. 
W wejściu stanął Olek. Ja­
kiś bezbronny, złamany, al~ 
po raz pierwszy tutaj z pod­
niesioną głową. Podsi:edł do 
Lenca - Ja pana profesora 
przepraszam... ja już tego 
nie chciałem dzisiaj - glos 
załamał się - zresztą I tek 
wyrzucą - bąknął w koń­
cu. 

No i Olek został. 

Dzisiaj było zebranie spra­
wozdawczo- wyborcze. Dzień 
ładny, na dworze jesień strą­
cała pierwsze Uście kasztA­
nów. Druga jesień pO'bytu 
Olka w szkole. Młlldzież od 
rana w koszulkach, czerwo­
nych krawatach, odświętnie 
Zebranie rozpoczęło się. W 
sypialni został Olek i kilku 
sta,rszych. Wziął książke -
strony nawet nie przeczytał. 
Wyszedł na dziedziniec i za-

, r.az powrócił. CięŻ'ko było 
, wtedy OlkowI. Najgorszy 
dzień. Rok minął a on an: 
kolegów, ahi przyjaciół. W 
sz'kole więcej złego niż do­
brego. No I teraz - wszyscy 
tam na !ali, a on sam. 

W prz~rwie podnedł do 
Szalca. 

- J6zek, może ja bym po­
siedział z wami? 

- Widzisz, to. zebranIe 
sprawozdawcze. Na innym 
można, a dzisiaj nie. 

- No, a n~ zabawę mog<,:? 
- Na zab3wE'; tak. Ale dla-

czego pytasz? 

- E... co ty tam rozu­
miesz ... daj spokój. 

A Olkowi było ciężko. Po 
raz pierwsz} zobaczy/. 7." 
jest przecież sam, że daleko 
od tamtych nd~zedl. JaK naj­
szybciej skotlczyć z tym -I 
myślał gorączkowo. N~za- i 
jutrz podszedł do Kazka G<!- i 

wlika. 

- Jak myślisz, 
mnie? - spytał. 

przyjmą 

- Czy ja wie·m? Koło za­
decYduje. A wlu:r:Olek, by­
łem pewny, te wr6cin óo 
nas - zalrończył Kazek z ra­
dością. 

Koło przyjęło Olka do or­
ganizacji. Zaufali mu. PC' 
miesiącu Olek otrzymal pier­
wsze zetempowskIe polece­
nie. Prowadził szkolenie. By­
Ja' dysku!ja. Olek sam zada­
wał pytania kolegom Ten 
.,deblut" Olka w organizacj i 
wypadł dobrze. 

Taki jest właśnie Olek dzi­
siaj. W tym roku kończy 
Technikum. Po egzaminach 
pójdzie do pracy. Olęk jest 
w ZMP. Zmieni! się w Tech­
nikum, znalazł sobie przyja­
ciół. Wróci! do nas. Za kil­
ka miesięcy pójdzie do pra­
cy. Znajdzie nowych kole­
gów, będzie się nadal wycho 
wywal... Olek ma jeszcze du­
żozłych stron, bardzo łatwo 
może zabłądzi~. I dlatego, 
jeśli we wrześniu przyjdzie 
Olek do was koledzy, nie 
zapomnijcie o nim. 

J. Filipowiel 

drotnego t zobowiązanie wy 
konaliśmy. 

P'rZepro:;ilem ob. Jędrka bo 
chciałem rozmawiać jeszcze 
z kilkoma koleżankami i ko 
legami. 

Ryszarda Skibę "schwyta­
Łem" na korylarzu. 

- Swietnie .,lę sklo.da. Kró 
dulka rozmowa. Kitka py­
tań, i Ildpowiedzi. 

Kol. Skiba plllTZy na mnie 
.Jakoś xl?jrzliw ie. Do pra­
sy? Nż r ',.ie ma m ("nh l/vego 
1,(;(1.)" do )Jowiedu'Lia. Pracu-

przeżywać mile wieczory w 
naszym Rzeszowie - roz!e­
goją się glosy. 

Korzystnja,c z okazji prze­
prowadziłem krótką rozmo­
wę ze skrzypaczką Wandą 
Wilkomirska,. 

- Zgoda. Ja zresztą nie tu 
bię rozwodzić się zbyt długo. 
.;ak pobieżnie zorientowalam 
się słabo na ogół rozwija się 
tycie kulturalne w waszym 
Rzeszowie - mówi Wanda 
Wilkomirska. Fakt, że w wa­
szym mieście wojewódzkim 
macie tylko dwa kina i jeden 

Delegatki na Zjazd G. Stępień - L;chtarska f-ywo 
dy~kutują... Zdjęcia - Fot. Popijak"wsld 

.ię na WSK, dobrze zara­
biam. Mam żonę. Dla uczcze 
nia II Zjazdu ZMP na na­
szym oddziele zobowiązali­
~my się podnieść wydajność 
pmcy o 10 proc. To zobowią 
zanie wykonaliśmy ... Nawet 
przekroczyliśmy. Koledzy wy 
sunęli mnie jako delegata na 
II Zjazd naszej organizacji. 

- O to właśnie mi chodzi. 
Dziękuję. 

Na scenie pięknie udeko.ro 

teatr mówi sam za siebie. 
Zwracajcie się na lamach wa­
szej gazety w tych spra.wach. 
do "ojców miasta", Wydzialu 
l<.ultury WRN. Nie dajcie się 
owładnąć pesymizmowi. Ko­
'atajcie aż do skutku. 

Od siebie dodam - w naj­
bliższym czasie postaram osię 
dać koncert skrzypcowy w 
Rzeszowie. Będę staf'ala się 
częściej bywać w waszym 
mieści.. gat. 
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BOJ/ł DROGA DO ZHP Wędróu,kl s kamerą 

Ogłoszony na łamach na.;zego pisma konkurs pt. "Moja droga do ZMP" wywołał 
wśród młodzieży duże zairit eresowanie. W dziesiątkach opowiadań konkursowych, 
które nadeszły do redakcji młodzi chłopcy i dziewczęta poruszają wiele problemów 
z własnej pracy i życia, obrazują drogę jaką doszli do organizacji ZMP i jak wy-
gląda dalsza ich prFlca w kole. . . 
Poniżej podajemy kilka fragmentó'łl z prac konkursowych. 

W ten SpOtfłób zd'obylem zaufanie 
Bylem wtedy uczniem 

szkoły zawodowej. W tym 
okresie na terenie szkoły 
działała organizacja młodz{e 
żowa OMTUR. Mój kontakt 
z organizacją OMTUR rozpo 
czął się od uczęszczania na 
otwarte zebranra. Przvsłuchi 
wałem się dyskusjom -na roż 
nc tematy jak n[l. "Ochrony 
młodocianych pracowników" , 
"Walki z wyzyskiem" i inne 
Po jakimś czasie zdecydowa 
lem wstąpić w szeregi 
OMTUR. Na jednym z ze­
brań zostałem przyjęty do 
grona organizacji. Początko­
wo z trudem wypełnialem 
powierzone zadania. Przv­
chodzili mi w tym ' z pom()cą 
starsi koledzy - Adam So­
lecki, Józef Szwast i · Zby­
szek Mędrek. 

lektywem starałem się wpro 
wadzić w pracy takie 
tormy. aby zachęcić ni-
mi młodzież zetempowską i 
zainteresować działalnością 
koła młodzież niezorganizo­
waną. Wtedy to z kolegam:: 
Michonipm, Kaniewskim i lł1 

nymi udałem się na poszuki 
wanie sprzętu muzyczne~o i I 
starych, tradycyj nych pieśr,i 

ludowych. OdbywalFmy wę 

riróvlh po sąsiednich wsiach 
Harklowej i Sobniowie. p:J 
czym przystąpiliśmy do or­
ganizowania regionalnego 
zespołu pieśni i tańca w Roz 
tokach. Dziś zespół ten jest 
znany niemal w całym woje­
wództwie. Tą drogą zcioby­
lem sobie z3ufan .ie u k01z-
gów. Jan Kurowsld 

Stanąłem do zaciągu 
Do 17 roku życia nie nale­

żałem do ZMP. Nikt nie za­
chęcał mnie do wstąpienia 
do organizacji ZMP, sam tak 
że nie kwapiłem się do tego 
kroku. 

Później jako uczeń Zasad­
nicze.i Szkoły Zawodowej 
wstąpiłem w szeregi organi­
zacji. Początkowo patrzyłem 
na wszystko z ubocza - ob­
sen'lowałem. Nie trwało to 
dl\J 8(o. Już pierwsze .dni w 
ZMP wókazały mi czym jest 
dla nas organizacja. Widzia­
lem .iak ZMP-owcy pomaga­
ją słabszym w nauce. j<:k dążą 
do podniesienia poziomu na­
uczania w naszej szkole. Wi­
działem z jaką chęcią zajęli 
się mną, młodym członkiem 
ZMP, jak wciągnęli mnie do 
pracy. Ich zapał udzielił się 
i . mnie. 

PóźnieJ w Hucie Stalowa 
Wola włączyłem się do wal­
ki organizacji' o podnies 'enie 
poziomu ideologicznego mło­
dzieży w zakładzie. o termi­
nowe wykonanie planów pro 
dukcy:inych. 

chało nas kilJw. Już na po­
czątku zorientowaliśmy si~, 
że nie ma tu kola ZMP. Łącz 
nie z tymi młodymi, których 
zastaliśmy w PGR było nas 
14. Zorganizowaliśmy kolo 
ZMP. Mnie wybrano przewo­
dniczącym tego koła. Od ra­
zu wzięliśmy się do pracy. 
W niedlug'm cza5 ie postawi­
liśmy na ni,]eżytym pozio­
mie pra~ę samokształcenio­
wą· 

Kolo pO'l,viekszyło się d'l 22 
osób w związku z przyby­
ciem llo\\)ych grup pionier­
skich. 

Pięciu zetempowców, w 
tym tal<że i ja wstąpiło w 
poczet k3ndyda tów Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej. 

Dla \.1(~zczenia II Zjazdu 
ZMP podjęliśmy zobowiąza­
nie 'viybudowania .pomieszcze 
nia na traktory i inne maszy 
ny 'rolnicze. A:i:eby to zobo­
wiązanie wykonać poz'a go­
dzinami pracy. przepracqwa­
liśmy 160 godzin roboczych. 
Zobąwillzanie na~ze pl"Z"nio­
slo 3.800 zł oszczędności. 

Jak wif!zicie. · moja droga 
" 1 późnie.isza 'praca w ZMP 

nie odina~za s'e nir.zvm szc';e 
.gólnym .. Podohną orzeszło ty 
siące młodych chłopców i 
dziewcząt.. I ' dlatego · właśnie 
przysłałem Wam mój list. 

Władysław Olak 

Spełniły się 
moje 

pragnienia 
Jestem uczniem klasy X, 

mam 15 lat. Już w 1948 ro­
ku zapisałem się do Związku 
Harcerstwa Polskiego, przy 
gotowującego młodzież do 
szeregów ZMP. 

W pierwszym roku pełni­
lem funkcję skarbnika, w 

drugim i trzecim - funkcję 
ogniwowego. W klasie VII -
zostałem zastępowym. Pobyt 
w harcerstwie wyrobił we 
mnie poczucie odpowiedzial­
ności, sumiennosci i olJowiąr. 
kowości. Ukończyłem kI. VII, 
przEstalEm być równccz('f'ni" 
harcerzem. Mój wiek (12 lat) 
nie uprawniał mnie do wstą­
pienia w szeregi Związku 
Młodzieży Polskiej. 

Przyzwyczajony do życja 
w organizacji nie mogłem po 
cżątkowo pogodzić się z tym 
faktem, toteż z: zazdrością 
spoglądałem na kolegów, któ 
rzy mieli ukończonych 14 lat 
i należeli do ZMP. 

W ciągu tych 2 lat stara­
Jem się usilnie o przyięcie 
mnie do organizacji zetem­
powsJdej, bo w niei widzia­
łem drogę do wszechstronne­
.go zaspokojenia moich win­
tereso,""ań . Chociaż nie by­
łem członk iem ZMP, nie u­
nikałem pracy zetempow­
skiei, wykonywałem ją z 0-

. chatą, sam niejednokrotnie 
dopominałem się o różne po­
lecenia. Tak np. w .okresie 
kampanii przedwyborczej 
zgłosiłem sie ochotniczo do 
Obw()dowej Komisji Wybor­
czej nr 9. 
DOc7.ekałem się spelnienia 

swoich pragnień. Skończy­
łem wtedv 14 lat. 
Dzień 21 grudnia 1954 r. 

pozostanie dla mnit> niez?.po­
mniany. W tym dniu bo­
wiem zostałem przyjęty w 
szeregi orgllnizacii zdempow 
sklei przy Pań~twowe.i Szko 
le Ogólnok~?;talcącej Męskiej 
w Rze~zowie. . 

W roku "1948 ukori.czyl~m 
szkołę zawodową i przystąpi 
lem do, pracy w jednej z JtO­
palń w przemyśle naftowy m 
na Podkarpaciu. Po zjedno­
czeniu organizacji młodzieżo 
wy ch jestem członkiem ZMP 
i uczestniczę w zebraniach i 
pracy wiejskiego koła ZMP 
w gromadzie Gliniczek, bo w 
mojej gromadzie - Roztoki 
i w zakładzie pracy nie bYło 
jeszcze wówczas . koła ZMP. 
Wtedy postanowiłem wraz z 
kolegami zorganizować koło 
ZMP w naszej wiosce:. KO:lo 
rozpoczęło działalność. Po 
niedługim czasie już mieliś­
my w swoim gronie przo­
downików: Józka Kochanka, 
Genowefę Wójcik i innych 
Wnet przystąpiliśmy do zor 
~"'1izowania' zespolu artysty 
(' . ;go, kt.óry później wyj e:?: 
0'1 7. wyst.ępami nie tylkv 
do sąsiEd:1ich. wsi powiatu 
jasielskiego, lecz tClkże do 
powiatu krośnieńskiego i gOl' 
lirkiego. W \\ryst0,rach nasz~ 
go zespołu brałem zawsze I 
udział. \Vraz z caiym ko-

Pracując w Hucie Stalowa 
Wola przeczytałem 3pel Za­
rządu Głównego ZMP wzy­
wajacy młodzież . do zaciągu 
pion : ersk;ie~o. Post;mowilem I 
nie zwlekając złożyć poci'lnle 
do zarządu fabrycznego ·7,MP 
z prośbą o skierowanie mnie 
w s7.eregi zaciągu pionier­
skie~o. 

Do PGR OsIa wica przy je-
PGR Osławica. I 

poczta Kamionka pow. Sanok 

Wiele C7.asu poświęcam te­
. raz orlfęnizacji ZMP-owskie) 

i podno.~zeniu swoich wiado­
mości, by osiągnąć pozytyW­

. ne wyn;ki w naus:e i zdobyć 
miano, przodt'jącego zetem-· 
powca. Krzy~ztof CIsell 

Rzeszów 

r Turystyka 

Odbyta niedawno w Ko­
mitecie CentraLnym PZPR dy 
skusja nad sprawami wycho 
wa'llia młodzieży podkreślita 
potrzebę większego zaintere­
sowania ze strony instancji 
zetempowskich rozwojem ru 
chu turystycznego wśród mło 
dzieży. Turystyka bowiem, to 
jeden ze środków wychowa­
ma młodzieży, oddzial?!wani.a 
na młodzież. Wycieczki ' tury 
styczno-krajoznawcze do ja­
kich młodzi mieszkańC1J Pod 
karpa cia mają pełne prawo, 
wyrabiają poczucie piękna i 
miłości do kraju, wycieczki 
mające charakter poznawczy, 
ttjęte w pl'ogram, przynoszą 
młodzieży zadowolenie i wla 
ściwy wypoczynek w dniach 
wolnych od pracy czy nauki, ' 
odciągają od wybryków i pi­
jaństwa. 

Wycieczek takich, a szcze­
gólnie krn joznawczych jest 
jak na tamtejsze warunki za 
nlalo. Instancje zetempow­
skie - zarządy powiatowe, 
szkolne j. zakładowe zapomi­
nają, że właśnie na wyciecz­
ce mo,żna dokonać dobrej ro­
boty zetempowskiej i uczynić 
ją owocniejszą niż przez szu­
mne niejednokrotnie przemó 
wienia lia zebraniu. Nie do­
ceniają tego również kierow­
nictwa szkól i zakładów pra 
cy. Interesujący przyklad, je­
dyny, świadczący o dzialalno 
ści w tym zakresie spotkać 
mo:żna w Liceum Ogólnobz­
tałcącym w Bieczu, gdzie 
tamtejsze koło histOl'yczne o­
piera swoją działalność na 
'tvycieczkach turystyczno-kra 
joznawczych. Wycieczki takie 
tematycznie oprncowane sta­
nowią do pewnego stopnia 
bogatą lekturę uzupełniającą 
program szkoły. Wiele jed­
nak szkół nie docenia tej 

zaniedbaną dziedziną pracy l 
s młodsiesq 

pracy. Na Podkarpaciu omal 
nie spotyka się kóZ turysty­
czno-krajozna.wczych w szko 
lach. Nie ma też kącików kra 
joznawczych, m6wiących o C'l 

nej okolicy, jej przeszłości 
historycznej i zabytkach. Za 
rządy powiatowe ZMP nie 
po~więcają naLeżnego miej­
sca tym sprawom. 

IV niektórych zarządach po 
wiatowych zaczęto wpraw­
cizie dyskutować nad tym za­
gadnieniem, lecz na tym się 
zazwyczaj kończyło. Tak np. 
2P ZMP tv GorLicach zamie­
rzał organizować wycieczki 
d.o pobliskiej miejscowości -
Wysowej. Omótviono nawet 
ich program, a jeden z instru 
ktorów poddał . myśL, by do 
programu takich wycieczek 
'J)lączyć gry Spol·towe, naukę 
piosenek, tańca ludowego i 
~potkania z tamtejszą mlo­
dzieżą. W wycieczkach takich 
miały uczestniczyć zespoły 
artystyczne. 

PLan wspaniały - prawda? 
Tego przecież oczekuje na­
na młodzież, a Zarząd Powia 
towy pokusi! się jedynie o 
"pLany". 

W Gorlicach istnieje do­
b1'Ze pracujący Oddział Po­
wiatowy PTTK, w którego 
kompetencji Leży organizacja 
wycieczek i ruchu turystycz­
n ego w ogóle. Ani razu jed­
nak Zarząd Powiatowy ZMP 
nie wchodził w kontakt z tą 
placówką i nie żądał facho­
wej obsługi i pomocy w or­
ganizowaniu wycieczek tury­
~tycznych czy raidu . 

Nieprzeciętne walory dla 
rozwoju ruchu turystycznego 
wśród mlodzieży przedstawia 
itr· powiaty gorlicki, kro­
snieński, sanocki. Tutaj wła-

śnie brak jest zainteresowa­
nia ze strony zal'ządów po­
wiatowye/t ZMP i brak współ 
pracy w tej dzie dzinie z od­
działami PTTK. 
Formą atrakcyjnego Wllpo 

czynku m/.odzieży po roku 
pracy w szkoLe sq organizo­
wane (w roku ub. po raz 
pierwszy) obozU wc:;drowne 
dla mlod.::i.eży Ul w:eku. szkoL 
nym. W roku ubieg/y m obo­
zy takie cieszy/.y się ogrom­
nym powodzeniem i nie uLe­
ga wątpLiwości, że będzie ich 
coraz wip,cej. Progmm wspo­
mnianych obozów w!!drow­
"ych zawiera. w swych pozy­
cjach poznau;anie tradycji Lu 
dowych, zabytk6w, przyro­
dy, geoLogii i meteorologii. 
Wszystko to umiejętnie pro­
wadzone w czasie trwania 
obozu nie męczy, a pobudza 
zninterl!sowanie u młodzieży, 
pogłębia wiedzę o życiu 111.­
elzi, roślin i kraju. Młodzież 
~/,czestnicząca w obozach wę­
d1'Ownych odni.osła na swych. 
wakacyjnych wędrówkach 
wiele korzyści. Przykładem 
t~go może być Liceum Ogól­
nokształcące i Zasadnicza 
Szkoła Metalowa w GorLi­
cach, gdzie młodzież na obo­
zach wędrow11yclt zbierala 
stare pieśni ludowe, okazy 
rośli.n i inne, co stanowi po­
moc dLa realizowania progra 
mu naukowego w szkol.ach. 
Młodzież wróciła z obozu ra­
dosna, z zapałem do dalszej 
nauki i pracy. Uczestnicy o­
bozu zdobyli kwalifikacje 
przewodników turystycznych 
i przodowników PTTK: 

Trzeba stwierdzić, że za­
niedbania w dziedzinie roz-
1.ooju turystyki wśród mło­
(/zieży na Podkal-paciu biorą 
początek u źródła ogólnego 
zaniedbania ruchu turystycz 

nego co w części przezwycię 
żyly odbyte w ubiegłym roku 
laidy turystyczne. Wreszcie ' 
wypada tu nadmienić, że · kola 
sportowe skupiające po więk 
szej części mlodzież zapomi­
nają o turystyce, gdzie może 
być mowa o masowości, a nie 
Jedynie o. wyczynach. Taki 
's tosunek jest. niezdrowy i nie 
sprzyja rozwojowi turystyki. 
Również PKKF-y (do takich 
naLeży gorlicki, sanocki i in­
ne) nawet w znikomym pro­
cencie nie zajmują się spra­
wami turystyki. Nie ma tam 
dostatecznej współpracy z od J 

działami PTTK, a "na pal­
cach" można poLiczyć 'sekcje 
turystyki (np. narciarskiej), 
kół sportowych. 

Z powyższego wynika, że 
młodzieżowy ruch turystycz­
ny na Podkarpaciu jest pra­
wie nietknięty. Czas więc, hy 
dokonać w tym względzie 
przełomu. Winny to zrobić 
przede wszystkim zarządy 
powiatowe ZMP zaintereso­
wane w wychowaniu" młodzie 
źywespól z PTTK, kierownic 
twami szkól, plac6wkami 
pracy pozaszkolnej i zakłada 
mi pracy. 

Prawie zupełnie pozhawio" 
na jest udziału w ruchu tu­
lystYCznym mlodzież wiejska. 
Nie organizuje się dla niej 
np. wycieczek do ośrodków 
miejskich i większychzakła­
d6w pracy, ' 

Ostatnio prowadzona dy~ 
skusia nad sprawami wycho­
wania młodzieży ze szczegól­
nym akcentem podkre§lila to. 

Dla zarządów powiatowych 
ZMP wynika stądzaśadniczy 
wniosek: wprowadzić w ży­
cie uchwaly Zarządu Gł6wne 
go ZMP w sprawie rozwoju 
turystyki wśród młodzieży. 

W. J. 

W dębickim · Technikum 
Przemysłu' Mięsnego 

Przed r.0k'lem w Dębicy powstała nowa szkoła typU śred­
nle~o - Technikum Przcrny:;łu ~li~st1ego. N,)wopo\\'stałl 
placówka zajęla się "zkolenlem kwalifikowanych kadr lech· 
n :cznycll rtla dęh!ckich za:dadów lT1ip:~n.vc h. \VięI<Sl\lSĆ liCZą­
cej się mło(il. ieży stanowią dzi ewczęta rekru tujące się prze­
wił ll~~e z r.nddębicl<ich ws i. 

J ~ \",,··.)l· ~k t.erhnll.;.um I f: tni{'je nlec!l'..· .:!O ~n ' ' · ~'~ip; 1'/7. dzi~ 

mO l e się ,,~'ka lać doroiJk'iem w crgolllzacji zy cia ,.; SZKole. 

1 · 'od1 :e~. zd~l)ytą wiedzę leorelyczn~ opiera na d('l~ \V la, ; czc ­
n1a ch. W tec!1·n iku i .\ powstała praco ':. ,d a c):Emj(- F· na, w ktÓ- ' 
rej młodz.ież pl'le ~') ow adza analizy i obserwuje l8Chod7.ące 
proce3y chemiczne. Na zdjęciu grup(1 uczennI c p eOl'owadza 
doświ ad ~u llie pod kierownictwem nallczyciel.kj cll.emiJ -
<, b . Snieg(.)w,:;,~łeJ . 

W tozkole dohrze rOlw!np.lo ~Ip' c1.ytelnlctwo. Pow~tal~ !e'­
pory cZY d.~ :lll cze otl tJ ywają r e : :l .I 'nie zaj '.: ~: a . :"rl o<i z \e:i". pl'Z ~ 
prowadza dY3lku:::.je li3U ksi~żkF!. k<H1klJrsy , :, '?(" ,:ie i wie .. 
czorki. Czytelniotwem kieruJe polon istka ob. Danuta Smi~­
tana . 

Tekst l zd.Jęcla: W. Jawczak. 

Spurłuwcy wir.iscy 
wo:ewódzłwa rzeszowsJdetlO 

Wiltłą Ił Z [end z~,t P 
Rozpoczął się wielki dzień 

m!oclzil'ży polSld c i II 
Zjazd ZMP. By godnie ucz­
cić ten dziell młodzież całe­
go kraju podejmowała i w 
dalszym ciągu podejmuje 
liC'zne zobowiązania. W czy­
nie przedzjazdowym nie za­
brakło również sportowców 
wsi rzeszowskiej. W okresie 
poprzedzającym II Zjazd 
ZMP rozwinęło si~ szeroko 
wśród członków LZS współ­
zawodnictwo o przedtermi­
nowe wykonanie zadań pla­
nowych. Ruch sportowy na 
wsi . stał się bardziej maso­
wym, ogarniającym setki 
młodzieży. W ramach czynu 
młodzież podjęła i zrealizo-
wała szereg zobowiązań. '1 

W wO.iewództwie rzeszo w- I 
skim młodzież zrzeszona w 
kołach LZS podjęła ogółem 
891 zobowiązań, przekracza­
jących wartość 150 tys. zł. 
Do dnia 20 stycznia zreali­
zowano 747 zobowiązań na 
sumę ponad 140 tys. zł. W 
okresie tym wygloszono w 
koła.ch LZS ponad 1100 od­
czytów i pogadariek. 

We . współzawodnictwie o 
przechodni proporzec ZG 
ZMP uczestniczy 515 kół I 
LZS. Jednym z poważnych 
osiągnięć jest to, że w tym 
czasie ponad 2.200 członków 
LZS wstąpiło w szeregi 
Związku Młodzieży Polskiej. 

W wielu gromadach do­
brze układa się współpraca 
pomiędzy kołami ZMP i 
LZS, czego ńajłepszym do­
wodem jest to, że na 326 
zebraniach kół ZMP oce­
niono działalność LZS-ów, 
mówiąc o dotychczasowych 
osiągnięciach, wskazując na 
braki i blędy w pracy spor­
towej. 

Szereg LZS powiatu kol­
buszowskiego na codzień ży­
je zagadnieniami II Zjazdu 
ZMP. LZS Wilcza Wola 
zorganizował zespół arty­
styczny, który dał szereg 
występó\": w pobliskich gro 
madach. LZS Werynia zor­
ganizował uroczyste otwar­
cie sezonu zimowego, a po 
zawodach odbył się wieczo­
rek artystyczny, na którym 
szeroko mówiono o II Zjeź­
dzie ZMP. 

W ramach realizacji pod-

jętych zobowiązar'l członko­
wie LZS w Huwnikach prze 
pracowali 120 roboczo-go­
dzin przy budowie mieszkań 
dla pracowników sezono­
wych. Młodzież LZS Dubiec­
ko w pow. przemyskim 
przygotowała lodowisko, kt6 
re zostanie oddane do liŻyt­
ku w dniu dzisiejszym. 

W ruchu współzawodnic­
twa przedzjazdowego przo­
dują LZS powiatu mielec­
kiego, których członkowie 
dla uczczenia Zjazdu podję­
li ponad 130 zobowiązań. Są 
one w 85 proc. zrealizowane. 
Wymienić należy w tym 
wypadku wyrOZn1a]ące się 
zespoły jak Wampierzów. 
Zaborcza i Jaślany. Wybu­
dowano 7 boisk do siatków­
ki oraz szereg urządzeń lek­
koatletycznych. 56 kół LZS 
tego powiatu uczestniczy we 
współzawodnictwie o pro­
porzec przechodni ZG ZMP. 

Dobre wyniki osiągnięte 
przez koła LZS powiatu mje 
leckiego są miernikiem pra­
cy ofiarnego aktywu sportu 
wiejskiego. 

W czasie zebrań kół ZMP, 
które odbywały się w po­
wi2cie rzeszowskim sportow 
cy wiejscy meldowali o re­
alizacji zobowiązań, podję­
tych dla uczczeni" II Zjazdu 
ZMP. Członkowie LZS Za­
baja wyrem()ntowali świetli­
cę, założyli koło ZMP oraz 
zwiększyli ' prenumeratę 
"Przeglądu Sportowego". 

W porozumieniu z Zarzą­
dem Powiatowym ZMP, Ra­
da Powiatowa LZS v. Le­
sku postanowiła zorganizo­
wać, w dniu rozpoczęcia się 
obrad II Zjazdu, zawody 
narciarskie oraz narciarskie 
biegi sztafetowe, podczas 
których drużyny z LZS przy 
niosą meldunki mówiące o 
realizacji zobowiązańsporto 
wych. 

• • • 
Również sportowcy po­

wiatu jasielskiego podjęli 
szereg cennych zobowiązań, 

które w znacznym procencie 
zostaly już zrealizowane. 

Na podstawie koresp. 
A, Pelca l Wł. Trza.skosia. 
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Czyn go~ny naśladowania' Mile zlega początki 

Piątek 
Załoga Pomocniczej Spół­

dzielni Przewozowej "Kar­
paty" w Jaśle na zebraniu 
pracowniczym postanowiła 
w 100 proc. za subskrybowaĆ" 
"Kalendarz Robotniczy" na 
rok 1955 - wzywając innp 
zaktady pracy na terenie na 
~zego \'io,iewództwa do wstę 
powania w ich ślady. 

"Kalendarz Robot.niczy" o­
prócz bogato ilustrowane.'2;o 
kalen darium zawi('ra nie­
zbęd'1.e wiad0mości (l1a akty 
wu społeczn"go ' i gospodar­
czego. wi"domnści z ·/.a krp.~lJ 
higien~' życia cod;dennego, 
rClcionalne.go ocJżywiani 8 
wiadQmości dla gospodyń do 
mowych,~lowniczek wyra­
zów obcych itd. 

Zamówienia na "Kalen-

ją w miesiącu s t y c z n i u 
wszystkie placówki PPK 
"Ruch" województwa rze­
szowskiego oraz kolporterzy 
w zakładach pracy i w szko­
lach. 

SLABEM 

loterU'enc ;1 
W związku z naszą inter-

wencja w sp"awie niewypłace­

nia odszkodowania łOWIeckie­

go ob . Borek Ant.on iemu zam. 
w grom. Krzywa, gm. Sędzi-

szów - Prezydium PRN w 
Dęhicy Samodzielny Referat 
Leśnictwa zawiadamia, że w/w 
nalei.ne odszkodowanie otrzy-, 
maI. 

darz Robotniczy" przyjmu-] '--___________ --' 

Protokoły z Komisariatu 
MO Rzeszów - Osiedle za­
wierają wszystkie dane do­
tyczące zabawy w dniu 19, 
1. 1955 r. W Zjednoczeniu 
Robót Inżynieryjnych na bu 
dowie nowych wodociągów w 
Zwięczycy - Przepaści, za­
bawa zaczęła się normalnie. 
Nic więc nie wskazywało, że 
będzie miała takie zakończe­
nie. Może tylko to, że za 
wielu jej uczestników raczy­
ło się obficie wódką i 'Ni­
nem, sprzedawanymi nawet 
już dobrze pijanym. I rze­
czywiście bójkę zaczęli naj­
bardziej pijani. Na początku 
nadmiar energii \\Iyładowy­
wali na dekoracjach praco­
wicie zawieszanych przed 
zabawą. To jednak nie wv­
starczyło, bo już za chwilę 'I 

zaczęli bić każdego kto na­
winął się pod rękę. Inter- I 

wencje nie pomogły. Wnę­
trze świetlicy zostało kom­
pletnie zdemolowane. Póź­
niej, gdy atak przybrał na 
sile, napadnięci robotnicy 
schronili się do baraku ho­
telu robotniczego. Ale i to 
nie powstrzymało rozjuszo­
nych chuliganów. Zaczęli 
rzucać cegłami w uciekają­
cych, wyłamywać drzwi i 
okna, bić ludzi, którzy przy­
byli na pomoc. Tak zranili 
kilku robotników, techników 
i kierownika budowy. 

Gdy zaalarmowano MO, 
chuliganl z właściwą sobie 
"odwagą" zniknęli z placu. 
MO zatrzymała wielu u(ozest 
ilików bójki przy czym 
wszystkich inicjatorów i 
przywódców. Wśród sześciu 
najbardziej winnych znaleź­
li się Tomasz Pięta zamiesz­
kały w Zwlęczycy nr. 240, 

-----------------------------------------------------------------------------
Zawiadomienia· 

DYREKTOR OKRĘ;GOWEGO ZARZĄDU KIN 
W RZESZOWIE 

przyjmuje Interesantów - w sprawach skarg I zataleń 
w każdy poniedziałek od godziny t5-tej do t7-tej 
w hlurze O. Z. H. w Rzeszowie przy uJ. Lwowsklel nr 
38 I D • .JeżelI f)Onledzlalek Jest dniem wolnym od pracy, 
interesantów przyjmuje 91e we wtorek, R-028 

Instołul Naffowy 
Zakład Kopalnictwa l\'offowego 

w Krośnie n/Wisloklem 

ZA !\tli EN I 
Samo~hód C ażarowy 1,5 f. 

marki "GHEVaOLEI" typ G. 7107 DO 45.341 
w dobrym stanie technicznym. z pelr,ym ogumieniem. 6 opon 
owym. 7.50 x 20 - za lekki samochód FURGON KRYTY, 
o nośności 500-750 kg. w bardzo dobrym stanie technicznym. 
Zamiana możliwa tylko z Instytucją państwową I przedsięblor­
stwem państwnw~m nie "amoc:lodowym. Samochód można ohej­
rzeć i omówić warunki zamiany: Instytut Naftowy w Krośr.ie. 

ul. Lewakowskiego 20. 

BZEM. S PÓLDZ. 
PRACY KRAWCOW 

. . w Rze!>zowte' 

poleca naJSl,erszym rzeszom społeoreństwa 

PUNKTY USLUGOWE 

K-Q24 

przy ul. MATEHU 18, BERNARDYr'<SKIEJ 2 
GRUNWALDZf\IEJ 25 (b. pun.kt z ul. Lwo'N'skle.1l 
STASZICA lO, oraz w TYCZYNIE, BOGUCHWALE 

I TRZEBOWNISKU 

Wymienione punk1y wykonuJa usługi najlepsze,! Jakości, 
z materiałów wła9nych l powierzonych, w terminie nie­
przekl"a,czalnym 10 dnI. H·033 

Lion Feuchtwanger 

stryj Prosper kaszte>lan, "faszysta", z któ-
rym konferuje tam na gorze, w swoim pry­
watnym kantorze; ser Roblecho,n, który dała mło­
demu uciekinierowi siedzącemu na' murze o·grodo­
wym; kartel stalowy i dwieście rodzin i adwokaci w 
czarnych togach i biretach, z białymi kryzami u szyi 
i swoimi podstępnymi w)"krętami. I ten Maurice, do 
wszystkich dziEWCZąt czujący sympatię, tylko dla niej 
jednEj nic, prócz zjadliwych docinków nie mający. 
I obraz Jean Jaures'a, romanty<ka I Idealisty, stoją­
cego jak kolos na tle olbrzymiego sztandaru, a 'pod 
O'brazem drzemiący w swy,m fotelu, bezsilny i ziI"Zy­
biały ojciec Bastide. 

Jeszcze siedem minut. 
Wreszcie godzina dobiega do końca, Simona może 

już OdEiść. ZdEcydowanym, nieco twardym krokiem 
przechodzi przez dzierlziniec. , 

- Do widzenia, Mademoiselle - rozlega się do­
nośn',', zuchwały głos Maurice'a. 

Slr,wa są banalne, ale na Simonę działają ja'k świst 
bata. 

Po widzenia - odpowiada. 
Stara się powiedzieć to tonem zwyczajnym, obojęt­

nym: ale $!los jej brzmi .;ak('l~ dźwięcznie i głeboko. 
Jest to piękny głos Planchardów; brzmi teraz jak wy­
zwpn;e. 

. Oddaje klucz w biurze I IdzIe do domu. Po drodze 
odbiera k05z pozostawiony w pod,prefEkturze. Na dwo­
rze pochlodniało. Ale Simonie droga wydaje się dłu­
ga, upał trudny do zniesienia, a kosz niezwykle ciężki. 

3 

Willa Monrepos 
Simona umyła się starannie i przystroiła do kola­

Cji, po, czym weszła do mieszkania. MIała na sobi!" 
brązową sukienkę, na niej biały fartuszek. Jadała ze 

ŻWIR I POSTOŁĘ 
KAMIEŃ ŁAMANY I MURAK 
TŁUCZEŃ I OTOCZAK 

dostarcza wagonowo 

SPOŁDZIELNIA PRACY ZWIROWNIKOW 
TARNÓW. GOLDHAMMERA 2, tel. 577 i 702. K-032 

BiałostOCkie ~akłady Metalowe 
Przemysłu Terenowego 

w Bia~ymsto .U, ul. Starobojarska Nr. 32 
powiadamiają, że produkują: 

"WÓlKI TRANSPORTOWE" 
Typu "SU-2" - )'Jodnośnikowe. magazynowe nośności 

500 kg i 1000 kg z hydrctulicmY111 "'Tlor­
tyzatorem .- czterokołowe i trzykołowe. 

Typu "A" - trzy i czterokołowe, magazynowe no­
śnosci 350 kg 

Typu "M3" - dwukołowe młyńskie nośno 350 kg oraz 
wózki do Plzewożenia win, gazów techn. 
płynów techn. i beczek. 

Przyjmujemy też zamówienia· na wózki nietypowe. 
W/w WÓzki produkujemy na kółkach żeliwnych i ogu­
mionych. łożyskach ~ulkowych. K-031 

. - : . -l., . . . Praeownicy poszukiwani . " . 

INŻYNIEROW, TECHNIHOW budowlanych ornz TYNHA­
RZY za~rudnj zaraz Przedsiębiorstwo Robót Elewacyjnych 
w Bytomiu, ul. 'Grottgera Nr 14, ró,g Chełmońskiego. Dla 
zamiejscowych pracown'lków fizycznych, zakwalterOW8Jl11e 
i stołówka, na mleJs<:u. Zgloszen\a kierować do DzJa!u Zatrud, 
nlenla I Placv P. R. E. Bytom. Grottgera 14. H-026 

HUCHARZA KWALIFIKOWANEGO do pr3JCy w res,tauracjl 
tl-glel kal~gor\1 z::1trudn\a od ZA>raz Stalowowolskie Zakłady 
Gastronomiczne W Stalowej Woli. Warunki pracy I placy do 
omowlen:a na miejscu. K030 
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wszystkimi P1\Zy stole, ale często musiała wybiegać 
do ]ruch·nl, gdy t ,przynoszenie i podawanie potraw na­
leżało do jej abowią.Z'ków. 

Stryj Prosper wróci dziś później do domu, przypu­
szczalnie nawet bardzo późno, zapowiedział to już z 
samego rana. Talkże i Madame jest jeszcze na górze, 
w swoim pOikoju. Simona ma więc jeszcze kUka mi­
nut czasu, aby wytchnąć po pracy. Usiadła wygodnie, 
duże, czyste, szorstkie od pracy ręce położyła na ko­
lanach. Jest porządnie zmęczona po cało(!ziennym 
trudzie i tylu przejściach. Ale teraz ma jeszcze przed 
sobą kolację, a potem jut tylko mycie naczynia, 

W pokoju panował mrok i cisza. Duży salon - na­
zywa·no go ,,·niebieskim pokojem" - urządzony był 
dostatnio, okazałymi burgundzkimi meblami. Pla·n­
chardowle mieli dawniej mieslikanle w -starym mie­
ście; przed ki1'ku laty stryj Prosper 2'!budował sobie 
na skraju mia5ta wygodny dom, willę Monrepos, z da­
la od siedziby przedsiębiorstwa, we wschodniej dziel­
nicy, w otwarty,Jn położeniu i z pięknym wido·kiem 
w jedną stronę na krętą dolinę rzeczki Cerein, w dru­
gą na lesisty grzbiet górski i wioskę Noiret. Monsieur 
Pla'nchard przykładał dużą wagę do tego, aby prowll­
dzić życie wygoone i dostatnie, 

SImona siedzl·ala na małym krzesełku. Zdawała BO­
bie w caleJ pełni sprawę ze swej podrzędnej roli w 
domu Plancha,rdów, z pozycji osoby tolerowanej, z 
litości tylko przyjętej. Duże, obramowane portierą 
drzwi do pokoju stołowego były na oścież otwarte; 
Simona sprawdziła mechanicznie stół ,na'kryty do ko­
lacji. Nakrycie było staranne; w willi Monrepos za­
chowywano przy posiłkach staTY, tradycyjny ceremo­
nIa!. Na stole stało dużo talerzy i talerzyków, zasta-

.. wy, szklanek, kieliszków; we wszystkim panował wzo­
rowy porządek, wszystko miało ściśle wyz,naczone 

Marian Sanecki syn Włady­
sława pracownik Źjednocze­
nla Robót Inżynieryjnych 
zamleszJ,ały w Zwięczycy 

nr. 250, Piotr Skoczylas syn 
Jana pracownik WSK za­
mieszkały w Zwięczycy nr. 
219, Józef' Gieroń syn Kazi­
mierza pracownik Centrali 
Rybnej zamieszkały w Zwię 
czycy nr. 221, Stefan Grze­
byk, syn stanisława zamiesz 
kały w Zwięczycy nr 208, 
Józef Wilk syn Franci~zka 
zamieszkały VI Budziwoju 
nr 74. WY :-fli enieni ch~'lig? 'l i 
znajdują się w areszcie. O­
kazało się przy tym, że pra­
wie wszyscy aresztowani ,to 
"starzy znajomi" MO, już 
kilkakrotnie zatrzymywani 
karani za chuIigal1stwo. 

Wielu z zatrzymanych i 
aresztowanych ma bogatą 
chuligańską przeszłość, oka­
zuje się jednak, że dotych­
czas ich wyczyny intereso­
wały tylko Komisariat MO, 
bo ani rady zakładowe, ani 
organizacja na terenie za­
kładów, nie potrafiły nale­
życie ukarać swych pracow­
ników-chuliganów. Właśnie 
rady zakładowe, które naj­
więcej miały tu do powie­
dzenia tolerowały skanda­
lic7.n~, <::zęste s;,u>.Ivkis\\,\'rh 
członków, wzbudzające ogól­
ne oburzenie. Dużą winą 
władz zakładowych jest to, 
że dalej mimo wysiłków MO 
i całego społeczeństwa nie 
możemy całkowicie wytępić 
plagi chuligaństwa. 

28 
stynd,a 

RZESZOW 
Dyzu! nucny: Aptelta Społecz­
na nr. 2 uJ. Grunwaldzka a 

Pugotowle RatunKowe· ul O­
brońców Stalingradu 29. 
tel 09 

Strat Pozarna: ul. Mlcldewl-
cza lO, tel. 08 

APOLLO (ul. W. Hibnera): 
Cena strachu - I i II seria 
godz. 16.30 i 20 

PRZODOWNIK (ul. P5trow-
skiego): O tym nie wolno za-
pominać - prod. radz. ; 
godz. 17 i 19 

PRZE;l-lYSL 
OLIMPIA: Jedno.dnlowl mi-

lionerzy 
BAŁTYK: _\.wlLIltu,ra O dziec­

ko 
MŁODA GWARDIA: Mą.eiwo­

dy z VII b 
MIELEC - Bajka: Na bary­

kadach Hamburga 
J,\ROSLAW - Gdynia: Ambi­

cje mlodości 

J"E:IłTR 

PMi1STWOWY TEATR ZIEMI 
RZESZOWSKIEJ - .. Imieni­
ny pana dyre.ktors" godz, 18 

h. v. ". 
WOJEWOOZKl DOM KULTU­

RY ·ZW ZAW ul Oluzet 7 
"Jak dziadek Mróz prezenty 
niós!" (widowisko dla przed­
szkoli) godz. lO-ta 
Odczyt z cyklu - "Postę­
powy nurt malarstwa pol­
skiego". Twórczość Piotra 
MichałOWskiego czołowego re 
alisty pierwszej połowy XIX 
wieku godz. 17-ta 

NOWA DYSCYPLINA SPORTOWA 

Powyżej podajemy przepisowy i nieprzepisowy (w p6lkolu) 
sposób na przebywanie niektórych ulic w Jarosławiu podczas 
gołoledzi. 

- Istnieje wprawdzie trzeci - posypywanie chodników 
piaskiem, nie wiadomo jednak, czy MRN w Jarosławiu za­
twierdzi go i wprowadZi w życie ... jeśli było dopiero kitka 
wypadków złamania nóg czy rąk... St. S. 

KIerowca Maut1ce, który nchoi!.zl za dobrego ko.1egę, ~ któ,ego 
wszyscy zwracają aię po radę, w czasie rozmowy z to,"' • . rzyszami 
pracy kierUje wiełe gor~ich uwag pod adresem Simon y obsługu­
jąeej pompę benzynową. Szyderstwa Maurice'go sprawiają coraz 
wlC;kA4 udrękę SImoni .. 

Llon Feuchtwan,ger 

miejsca, również i kolejność potraw była, jak zaw­
sze, dzień naprzód szczegółowo omówiona. Simona raz 
jeszcze szybko sprawdziła wszystko w myśli. 

Szczy,pczyki do ślimaków są, miseczki do umycia 
palców są, Chablis1) stoi w wiaderku z lodem ta­
lerze do gigoP) muszą być bardzo gorące Pommard3) 

leży już w koszu, aby mógł nabrać odpow'iedniej te m­
per~tury. Salaterka i drewniana zastawa leżą w ku­
chm pod ręką; kapustę trybulkową Simona posiekała 
już, chociaż wł.aściwie należałoby uczynić to dopiero 
bezpośrednio przed podaniem, ale wtedy przerwa mię­
~Zy ~igot a sałatą trwałaby zbyt długo, tym bardZiej, 
ze. Dlełatwo jest ta'k uwinąć się, aby przerwa między 
ś1!ma'kaml a gigot nie była zbyt długa. Likiery i mar­
molada pomarańczowa do crepes4) Suzette stoją przy­
gotowane n~ 'kredensi'ku; stryj Prosper miał zwyczaj 
własnoręcznIe przy stole przyrządzać sobie crepes. 

Pokój tonął w coraz gęstszym mroku. W pozosta­
łych pokOjach Simona po zamykała już okiennice i po­
spuszczała firanki, zgodnie z obowiąmljącym nakazem 
zaciert;lnienia. Tu, w "niebieskim" pokoju' i w jadalni 
uczyni to dopiero, gdy wejdzie Mildame. Simona wo­
lała ,posiedzieć jeszcze chwilkę w mroku niż przy świe_ 
tle elektrycznym. 

Wreszcie weszła Madame. 
SImonę zadziwiał zawsze bezszelestny krok Mada­

me; zjawiała się ·cicho jak duch pomimo sweinie­
zwykłej tuszy i wagi, oddech jej głośniejszy bYł od 
chodu. 

1) ChablIs - białe wIno burgundzkie 
2) Glgot - udziec (zw. barani) 
8) Pommard - wIno czerwone 
'I Crepes - rodzaJ naleśników 

(C.d.n.) 
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III Plenum KC PZPR 
(Ciąg dalszy ze str. 1) 

wszystkiemu co 
przeszkadza w sto 
sunkach między 

p a r t i ą a m a s a m i, 
p r z e c i w w s ze I k i m 
p r z e j a w o m n i e u C­
n o ś c I d o m a s. Praca 
pa:·tii może hyć skuteczna 
i owocna jedynie ",'ówczas, 
kiedy każdy działacz partyJ­
ny uważnie wsłuchiwać się 
będzie w glosy łudzi pracy, 
kiedy bę(Jzie znał dokładnie 
ich nastroje I opinię, Idedy 

łi bl'd:!:Ie cierpliwie i uważnie 
wyjaśni.al wątpliwości i od­
powiadał na pytania i kiedy 
bed:>:ie . energicznie przeciw­
stawiał się wrogiej propa-

I gandzie. 
Kto tego nie rnzumie, kto 

nie umie się wyzbyć nawy­
ków komenderowania, ten 
wyrządza wielką szkodę par 
m, poniewa,ż utrudnia roz­
winięcie ak~ywności pollty-; 
climej mas lu'dllw;vch. Partia I 
chce jak na.lhliższej I .jak 
najbardziej sNdecznej wspól I 
pracy z masami. chee żeby 
z:l' lfani.. mi~r.zy p<J,rtią a 
m as;J,mi hylo coraz więl.sze, 
I pelniejsze. i 

* * 
Punktem wy,jścia walki o I 

pełne stosowanie leninow- I 
skich zasad w całym na- I 
ISz;vm życiu partY.i'lym jest I 
wszechstronny rozwój demo-I 
kracji wewnątrzpartY.jnej, 
przestrzeganie zasady kole­
gialności, roz'wój krytyiti I 
samoki'ytyki. Plenum stwier 
dziło, że parna nasza może 
się poszczycić niemalymi o­
siągnięciami w swej pracy. 
Nie umiemy jednak w pclni 
rea!i?:ować wszystkich możli 
wości pOę'lębiania i umacnia 
nia więzi z masamI. Treść 
pracy wielu nas7-ych organi­
za,c,ji partyjnych .jest nie 
dość bojowa, a omawiane 
sprawY mają często charak­
ter marginesowy. Nie oma­
wia się na zebraniach tych 
organizacji spraw najbar­
dziej istotnych, które najbar-. 
dziej interesują ludzi, swo­
bodna wymiana myśJj odby­
wa się często . nie na 'zebra­
niu, lecz poza zebraniem. 
Członkowie partii niekiedy 
nie mają poczucia, że to oni 
decydują w sprawach partyj 
nych i są za nie odpowie­
dzialni. C'l'I""itym zjawiskiem 
jest przem!iczanie lub zama­
zywanie trudnych spraw I 
wątpliwości, zamiast wnikli­
wego ieh wyjaśniania. Nieza 
dowalające przestrzeganie de 
mokrac.ji wewnątrzpartyjnej 
utrudnia rozwój aktywności 
or~anizaeji partyjnych i 
członków partii, zmnie.lsza 
silę oddziaływania partii na 
bezpartyjnych, utrudnia par­
tii spe,\nianie Jej roli kiero­
wnicz".t. Stan ten nie sprzy­
ja również rozwojowi prawi­
dłowych stosunków między. 
partią a bezpartyjnymi. 

O tych bolączkach I ko­
nieczności walki z nimi mó­
wiono już nieraz. Obecnie 
jednak Komitet Centralny 
postawił przed calą partią 
sprawę ulepszenia metod pra 
cy partyjnej, opierając się o 
doświn.dczenia KPZR w wal 
ce o nowy styl życia partyj­
nego, o rozwoJ demokracJi 
,,~ewnątrzparty jnej, przeciw 
wszelJdm llozostalościom kul 
tu jednostki. 

Komitet Centralny stwier­
dził, że słusz,ne dyreldywy w 
sprawie demol.racji we­
wnątrzpartyjnej, kolegialno­
ści oraz krytyki i samokry­
tyki nie byly konsekwentnie 
realizowane. Na wszystkich 
szczeblach kierownictwa po­
ważnie niedomagała kontro­
la wykonania uchwał. Nie 
przestrzegano' zasady kole­
gialnnści w partyjnym kie­
rownictwie polityką gospo­
dRrczą i liuHura.lną oraz in­
nymi dziedzinami działalno­

ści partii I rządu. 
K o m i t e t C e n t r a I­

n y s t w i e r d z I ł, ż e 
s a m o kry t Y k 1\, o d 
gór y n a j I e p i e j p o­
m a g a w r o z w I n i P,­
c i u kry t y k i o d­
d o I n e j. Stan krytyki od­
dolnej jest dotychczas nle­
zadowalający. Jeszcze gorzej 
przedstawia się sytuacja, je­
śli idzie o reagowanIe na tę 
krytykę, zwlaszcza na kry­
t:vkę z jaką ludność zwraca 
sie do władz terenowych. 
Niel'zadkie są wciąż jeszcze 
fakty dławienia krytyki l 

walka z nimi nie jest pro- nlnowskie normy pracy par 
wadzona należycie. tyjnej i ulepszenia metod 

Z wyjątkową wnikliwoś- kierownictwa gospodarczego. 
cią.i troską om6wiło Plenum Wą~kl praktycyzm I bra!.,; 
Komitetu Centralnego s p r a ścisłego powiązania działal­
w ę p o waż n y c h w y ności gospoda\'czej I działal­
p a c z e ń w p r a c y' ności politycznej prowa,d7.i 
o r g a n ó w b e z p I Ol- dooslabienia roli partii w 
c z e ń s t w a. Zostały ostro kierowaniu działalnoś<'iągo­
potępione fakty łamania li- spodarczą. Niekiedy ważn(' 
pii partii przez niekt(,re ogni decyzje gospodarcze podd-
wa organów bezpieczł."ństwa. mowane by/y bez udziału 
fakty naruszania pr:rez nie szerokiego aktywu, i bez Z'l­

zasad praworządności I sto- ~ięgnięcia jego zdania. Prz\,­
sowania zakazanych pr?:cz jawi a się w tym swego ro­
prawo metod śledztwa. Ple- d~aju wiara wielu naszych 
Ilum stwierdziło, że odpowi~ działaczy gospodarcz~ch ,Wf 
Ib:ialność za te poważne wy wszechmoc zarządzeń, dekrc 
paczenia pnnosi w pierw- tów i okólników i nierozu­
szym rzędzie klprownictwo mienia, że dzlałalnośi: gospo 
MBP, które nie potrafiło za· da,\'c7,a - to żywa i twór-
pewnić efł."ktywne.j ('odzien- cza działalność milionów lu-
neJ knntroli podleg-łych mu ibi. 
organów i nie potrafiło sku- Komitct Centralny wezwał 
lecznie zwalczać samowoli i wszystkie instancje i nrgani­
nadużyć. zacje partyjne oraz wszyst-

Plenum stwierdzlIo, że rów kie ogniwa państwowe i go­
nież I ze strony kierownic- spodarcze do walki o prze­
twa partyjnego nie b,'ło do- zwyciężenie tych objawów. 
!ltateClmej kontroli nad cało- Ulepszenie metod pracy 
kształtem działalności MBP. partyjnej i petny rozwój le­
Nieldórz:v ol}powied7.ill,lni ninowskich zasad życia par­
pracownic)' MBP niedosta- tyjnego są konieczne, by za­
lecznie kontrolowani, zawie peWnIC wykominie donio­
dli zanfanie partii. slych 7.adań gospodarczych 

Komitet Centralny zaapro roku 1955 i lat następnych. 
ł>ował wnioski przedstawio- Jest ono niezbędne, aby za­
ne przez Biuro Polityczne w bezpieczyć pOdniesienie wy­
sprawie ukarania winnych i dajności rolnictwa, polepsze­
stworzenia systemu środków nie pracy przemysłu, budo\\' 
zabezpieczaJacych przl".d sa- nic twa i handlu, lepsze za­
mowolą i naruszeniem pru· spoko.ienie potrzeb ludnośl:i 
worząrlnnści. Za jaskrawe i wykonanie zadań obron­
nad1\ż~'cie wla.dzy i stosowa nych. Szczególnie potrzebne I 
nie zal,a1.anych przcz prawo jest - podl,reśliło plenum 
metod w ślpd7.twi" został a- - polepszenie pracy partyj­
resztowany i przeka:>:an~' or- nej dla zapewnienia rozwoju I 
ganom sarlowym b)'ły dyre!, soc.jalistycznej gosjlodarki' 
tor drllartamentu śl~dcze!,",) rolnej, a zwłaszcza spóldzicl 
MEP Jacek Różański. W~'- czoścl produkcyjnej. 
kluezono z partii b. dyrekto Tow. Bierut dał wyra'" 
ra departamentu l\'IRP Ana- przekonaniu wszystkich U-I 
tola Fej~ina, który stoczył ezestni!,ów mówiąc przy pod 
się na pozycje antypartyjne. sumowanIu obrad, że III Ple 
Wykluczono z partii byłego num ma w życiu naszej par 
członka KC PZPR i b. wice-, tii znaczenie wyjątkowe. Z 
ministra bezpieczeństwa Pll- I saH obrad plenum pó.idzie 
blicznego Romana Romkow- świeży powiew do calej par 
skiego za dopuszczenie w tii, do wsz~'stłdch dzicdzin 
podJf'glyeh mu dzialach pra- 7ycia. Swobodna I szczera 
cy do jaskrawych pr..~.ja- dyskusja ora,z głęboka. par-

' wów samowoli ł łamania ty,ina krytyka odczuta byla.· 
praworządności ludowej. przez wszystkich uczestni-

K o m i t e t C e n t r a I I,ów plenum jak o r z l'-
c Z y w i s t e z a p o-

n y p o II t a n o w i I c z ą t k o w a n i e p r z c­
w z m o c n i ć s y s t e- ł o m u, k t ó r y p a r­
m a t y c z n ą k o n t r 0- ł I i j e s t t a k b a r­
I ę n a d p r a c ~ o r- d z o p o t r z e, b n y. T a 
ganów bezpieczeń atmosfera ostre.i 
s t w a n a w s z Y 5 t-
k i c h s z c z e b I a c h. u- I w s z e c h s t r o n n e j 

kry t y k I i s a m 0-
chwal a KC zaleca nic'7będne kry t y k i o r a z g ł 4;-
srodkl dzialanla dla zapew- b o k i e j t r o s k i () 
nienia ścisłego prze~trzega- n a j I e p .. s z y n a j_ 
nia. zasad praworządności I p e ł 11 i e j s z y r o z-
jednocześnie dla dalszego w ó j ż y c i a p a r t y j 
~ozwija~ia celnej i ni~prze- n e g o J e s t i p o z 0-
Jednan~J walki z wrogiem. II t a n i e w i e J k ą z d 0-
Komlt~t ~e.ntralny. posta: I .b y c z ą p I e ,n II m 

nowił rowmez przyspleszyc c a ł e j p a r t i I. 
pracę nad przygotowaniem . 
dalszych aktów prawnych,l Plenum b~lo Wielkim kro-
zapewniających bardziej skUl klem naprzod w wal~e o 
teczną obronę obywatela I . )Ie~ne stoso,,:an~e lenm?w­
przed wszelką samowolą i skICh zasa~ zycla par!.Jne-
nadużyciem władzy. Posta- go, o rozwoj d~mokracJI we-
"owiono również 'wzmocnlć W?ątrz.partYF1~j. Było. ono 
kontrolę prokuratury nad Wielkim krokiem naprzo.d w 
pracą organów Śledczych. walce, o ~alsz~ ~~ocmenl,~ 

Reorganizacja MBP, powi~ jednoscl ~ SP01~tOSC1 partu 
zanle organów MO z rada- zespoloneJ woko! swego wY­
mi narodowymi I Inne zasto próbo,,:anego kl~r?Wmctyva. 
sowane środki zabezpiecz" Pozwoh ono lePle.~ rozwmąć 
p e I n e p r z e s t r ze- ogromne siły p.art11 I. aktyw­
g a n i e p r a w o r z ą d- nosc wszystkich jej czlon-
n o ś c ł r z y r ó w- I{ów do walki o wykonanie 

p zadań, jakie wynikają z 0-noczesnym rozwi-
n f ę c i u s k u t e c z- becnej sytuacji międzynaro-
n e j wal k i o r g a-I dowej i· z uchwal II Zjazdu. 
n ó w b e z p i e c z e ń- Wzmoeni ono więź partii z 
s t w a.. I M O p r z e- wielomilionowymi masami 
c I w II i 10m w r o g im pracującymi, co uczyni jesz-
P o I s c e L u d o w e j. cze bardziej skuteczną na-
Komitet Centralny wezwał szą walkę o socjalizm, o P9-
partię, by w codziennej swej kój, przyjn.źń i wspólpracę 
pracy umacniała zaufn.nie i między narodami. 
poparcie dla organów bez- "TRYBU)"A LUDU" 
pleczeństwa w wykl1nywa.­
niu odpowiedzialnych za­
dań, jakie stawia przcd ni­
mi parł,ia i rząd. Pracowni­
cy bezpleczrństwa, którzy 
tyle zaslug mają w ugrunto 
waniu I umocnieniu wladzy 
ludowej, którzy wykazali i 
wykazu.ią tyle bohaterstwa, 
w walce z wrogami Polski 'I' 

Ludowej w i n n ib y ć 
o t o c z e n I II Z a c u n­
kiem I sympatią 
w s z y s t k I c h p a­
t r i o t ó w p o I s k i c h. . 

Analiza problemów naszej 
gospodarki i naszych zadań 
gospodarczych dokonana 1,0-
~tała na plenum równlez z 
punktu widzenia walki o le-

Powszechny strajk 
mł.dzieży Damaszku 
PARYZ (PAP). Jak podaje 

korespondent agencji France 
Presse z Damaszku, wybuch! 
tam powszechny strajk stu­
dentów i uczniów szkól śred 
nich. 

Ulicami Damaszku prze­
maszerowały pochody uczą­
cej się młodzieży, wznosząc 
okrzyki przeciwko ameryk ań 
skiej ingerencji w sprawy 
wewnętrzne krajów Środko­
wego Wschodu, przeciwko 
paktowi turecko-irackiemu. 

Druk. Rzesz.. Zakł. Graficzne 
S-6-2032 

Meldunki 
sportowe 

SUI{CES DANIELA 
KRZEPTOWSRIEGO 

MOSKWA. W drugim dni" 
międ-zynarodowych za\\,,)dó\\ 
narciarsklcłJ w MoskwIe odby; 
się konkurs skokó\v do kombi­
nacji klasycznej. Duży sul~ce~' 
odniósł reprezentant Pol"ki Da .. 
niel Krzeptow&kl. zajmując dru­
gie miejsce w konkursie &ko­
ków (206.6 pkL), 

w :Z:wi~zku 
Hadzleckim wy­
nl'odukov·:ano spe 
'cjalną frezo.rk41 
do obróbki częś­
ci potężnych tu,r 
bin wodnych. 
Waga nowej o­
brabiarki wyno!l! 
280 tonn. Jest 
ona wyposa.żona 
w 20 s!Iników 
elektrycznych. 
Kierowanie fre 

7Hką jest scen­
tralizowane 
heruje nią je­
tlen robotnIk, 

Fot - CAP'. 
HOKEISCI • -----------------

CZECHOSŁOWACCY I 
Z~:~~~;~Ą :a K~~~~~~~ I ZSRtl pragnie uslanowIenia 
Sparty w Krakowie rozegrano ----..:..-...:----------.:....-----

:,nh~~~O:~~:~ow~r0.~~~<:dZ~atCr~~ normalnych slosunków z Niemcoml 
(WysokIe Tatry) a ze"po'c''1 
polsklnl. Złożonym z zawodili~ 
ków I-ligowej Sparty (Nowy 
Targ) I II-ligowej Sparty (Kra­
kóW'), Mecz wygrała drużyna 
czechosłowacka 6:2 (2:2. 1:0,: 3:0ł, 
demon"trując grę na bardzo 
dobrym poziomie. 

TROJMECZ SZACHOWY 
W PRADZE 

PRAGA. W dalszym ciągu 
trójmeczu szachowego CSR -
Węg.'y - Polska w Pradze do· 
grywano odło;:one partie, W 
meczu Polska - CSR A. Dwo­
rzyńsI<l zremisował z Rajfirem. 
a Pachman pokonał Dworzyń­
skiego. Tak więc drużyna cze· 
choslowaeka prowadzi 4:2. Do­
grywid odłożonych dwu partii 
Makarczyk - Al:::ter i Brardckl 
- Sero odbędą się w trzecim 
dniu meczu. 

Komisja Bundestagu 
do spraw oaólnonienlieCkich 

odrzuciła układ 

W sprawie Sauy 
BERLIN (PAP). Jak pode­

je agencja ADN, komisja 
Bundestagu do spraw ogól­
noniemieckich odrzuciła na 
posiedzeniu 26 bm. układ w 
sprawie Saary, zawarty w 
swoim czasie między Ade­
nauerem i Mendes-France'em 
w ramach układów paryskich. 
W czasie obI'ad w komiSji 
wystapily ponownie na jaw 
powRżne rozbieżności w ło­
.nie koalicji' rządowej. 

Udgłosy deklarał:ii rad/'ier~kiei 
W sprawie Niemiec 

Belgrad 
BELGRAD (PAP). Dzien-

nikl juges!owianskie "Bor­
ba" i "Politika" opublikowa­
ly streszcz(nie de1uEtu Pre­
zydium Redy Najwyższej 
ZSRR w sprawie zak:'ńc7.€­
nia stanu wojny między 

Związkiem RadziEckim a 
Niemcami. 

Sztokholm 
SZTOKHOLM (P AP). O-

świadczenie ZSRR - pisze 
dziennik "Svenska Dagbla­
det" - wy wolało zamiesza­
nie w Bonn". 

Komentator tego dzienni­
ka stwierdza, że oświadcze­
nie rządu radzieckiego z 15 
stycznia w sprawie Niemiec 
stało się w Niemczech za­
chodnich przedmiotem dy­
skusji świadczącej, że pro­
pozycje radzieckie wywołały 
znacznie większe wrażenie, 
niż wydawało się w pierw­

szej chwili. 

Kopenhaga 
KOPENHAGA (PAP). Ko­

ment,ując dekret Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR 

dziennik duński' "Politiken" 
przypcmina na wsLęp:e, ż. 
oświadCZEnie rzadu radzif'c­
kiEgO z 15 stycz;ia wywarło 
niezwykłe wrażenie. 

Omawiając decyzję ZWiąz­
ku Radzieckiego zakończenia 
stanu wcjny z Niemc<lll)i, 
dziennik podkreśla: "W Niem 
czech panuią nastroje, które 
mog;) znrcz;']ie utrudnić kon 
t:v~u~wan;e polityki remi li­
taryzacji..." 

Praga 
PR' GA (PAP). "Rude 

Pravo"zaopatrzyło wiado­
mość w tytuł: "Między Zwill­
~kiem Radzieckim a Niemca­
mi ustanawia się pokojowe 
stosunki". 

"Stan wojny między Zwill­
zkiem Radzieckim a Niem­
cmni został za'kończony" 

podkreśla w tytule dziennik 
"Lidova De-mokracie". 

Bukareszt 

D3manstracje ~oiskowe Stanów Zjednoczonych 
na Dal~kim Wschodzie 

BUKARESZT (PAP). Wszy 
stkie dziennikii rumuńskie 
opublikowały 26 bm. dekret 
!'rezydium Rady Najwyżs,zej 
ZS~R o zakończeniu stanu 
wojny między Związkiem Ra 
dzieckim a Niemcami. Rów­
nież radio btl'kare~zteńskl. 
ogłosiło te'kst de krdu. 

NOWY JORK (PAP). Licz­
ne doniesienia am€rykań­
skich i angielskich 2gencji 
telegraficznych świadczą, że 
rząd ame'rykański dążąc do 
z803trZEnia napięcia na Da­
lekim Wschodzie i do zastra­
szenia narodu chińskiego, 
przeprowadza SZEfo'ko zakro­
joną demonstrację wojskową 

u wybrzeży chińskich na W0 

dach CiEśniny 1'aiwań~kiej. 
Oprócz okrętów VII floly 

amerykańskiej, które od 23 
bm. ściągane są do rejcnów 
wschodn'ego wybrzeża Chi fi 

Znamienne 
wyslqpienie 
Mac Arlhnra 

(ta grupa ekr ~tów ob€Jmu,ic NOWY JORK (PAP). Były de-
4 lotniskowce, 3 k,ążow:1iki wódca ilaczelny wOj'.k amery-

kanskich na Dale:dll1 Wscho .. 
i 10 kcntrtorpedowców), rząd dzie. gr~erał Mac Arthur wy-
amErykań Ski konCEntruje w glos!! dnia 26 bm. wieczorem w 
stref:€' T2iwanu również in- Los Angele. przemówienie. w 
ne .iedno.tki maryn1Jrki i lot I którym omówił zagadoienI .. 

pOkoju i wojny. Mac Arthur 
nictwa USA. J'Jk donosi a-' dal do zrozllmienia. że w 'wy-

Zw~il,a kursów j;(encjR As.ociated Press.. l'! niku rozwoju broni atomowej 
l t l L A i wodorowej zmienił swe stano .. 

papl'''r6'w wartościowych u ego WYD vną z es, nge- wisko w powyższych sprawach. 
" les na wony dalekow.r.hod- Associated Press cytuje nastę-

. ł J • nie 3 cie:i:kie k~p7.owni,ki l B pUjące słowa Mac Arthura: na gIr I:Zle .kn",trtr""ednwców. "Były dowódca naczelny woj!!k 
• amerykańSkich na Dalekim 

nowniors~drl N~ 1'R''''"n 7kHż~;3 sil" Wschodzie domaga się nie tylkO 
generałowie ~".,nykań;:cy. rozejmu i nie pó prostu współ-

NOWY JORK (PAP). 'W Istnienia ani fałszywego pokoju 
za wszelką cenę, ale absolutne-

związku ,z zaaprobowaniem W niosf>k 20 posłów go położema kresu wojnom ja-
przez IZ'b~ Reprezentantów ko takim. Nowoczesna wojn .... 

I ' . . 1 h I· I.' h zawIera zalążek samobójstwa. USA rezo' uc]i up<Jwazma.1ą- Ił ourzys OWSl'llf Osią~nięcia naul<i s[)rawily, 7,e 
cej prezydenta do wykorzy- wojna .tała się przestarzałą 
stania amery'kańS'ldch sił LONDYN (PAP). 20 po- metodą lOz"tr7.ygania sp~rów". 
zbrojnycn do tzw. "obrony" słów labourzystowskich pod Mac A rthur stwierclza następ-

h . ł . k . nie. że obecne jego po;,:ląc'y zo-Taiwanu i Wysp Rybackie pisa o wmose - wzywający staną zapewne za.takowane 
- na giełdzie nowojor!>kiej rząd do pod.ięcia rokowaiJ "przez każdcgo c)'n il(a i obl.ud-
nastąpila zWYŻJka kursów;>a ze Związkiem Radzieckim w nika. przez ka',de.!(o egOistę i 

, h S ' ł ' 'N" awanturnika ... " Nlemn:ej jed-pierów wartosciowyc. zez e sprawie przysz OSCI lemlec, nak uważa za swó i obowiazek 
gólnie podskoczyły kursy ~k a równocześnie zwracający o.~losi(·. że .. wcześniej czy p6ź-
cH koncernów produkują- uwagę na niebezpieczeństwo, niej świat musi powziąć decy-

h l t I Inne rodza .iakim "rozi ratyfikar..l'a u- zje położenia kre'u wojnom. cyc same o y, -,.. jeśli chce utrzymać się przy ży-
je broni.· kładów paryskich. ciu", 

------~----------,----------------- ------------

RZYM 
Dnia 26 bm. odbyto "j~ pIerw­

sze p09iedzenie !OPecjalnej ko­
misjI senackiej. która rozpatru­
je projekt ustawy o ratyfikacJI 
uldadów paryskich. 

* * • 
LONDYN 
Jak donosi prasa. premier 

Ceilonu Kotalavala. 'Jo'ystosował 
26 'bm. pismo do premiera Cżou 
En-Iaia. w którym komunikuje, 
że zamierza O<lwledz.ić, ChiI1ską 
Republlkę Ludową. 

* • . .-
NOWY JORK-
Dnia 25 bm, rozpoczęła się ({V 

sesja Rady· Powierniczej, ONZ. 
Na porządku dziennym sesji 
majdują się sprawowania wl~dz 
admini<trujących z terytoriów 
po,vierniczych To~o, Kamerun, 
Tanganika l Rua,nda·UrundI. 

, * * • 
PEKIN 
Radio ja'1ol;skie podało. że 

25 bm. rozpoczęła się w Tokio 
ogÓlnonarodowa konferencja , w 
sprawie nawią7.ania stosunków 
dyplom .. tycznych międZY Japo­
nią a ZSRR i Chińską Republl-

Ze świata 
ką Ludową. W konferenc,li bIe­
rze u.dział 150 p • ."zed.>'::awLcieli 
różnych kół gospodarczych i po­
litycznych. 

* • 
PARYZ 
Wzburzone wody Sekwany 

wydr~.żyl:v otwory ,,, zbiorni~ 
kaćh benzyny, mieszcz •. cych się 
. wzr:ibż wałów nadbrzeżn.vch. 
10 tys. litl'ów benzyny spłynęło 
do Sekwany.' 

, .' . 
RZYM 
Jak donosi dzlen<ni!, "Unita" 

w Trieście rozpoczęły się obra­
dy nadzwyczajnej konferencJi 
Komun'istyc?nej P.9.rt:i Tr:eAu. 
Na konfercac.tę oprócz delega­
tów przybyło wielu gości. 

• • • 
NOWY JORK 
Ja,k donosI agenc,la Assoc; ated 

Pres •. w Guatemałi wzmaga się 
terror \vobec uc,Zes,tników_ rde­
dawnego powst3nia przeci~!ko 
reakcyj n enl<..l reżimowi Arma::::a. 

Po porażce powstańców. któ­
rzy zaatakowali b'alę \vojskowo­
lotniczą .. La Aurora" \V pobliżu 
stOlicy, Aresztowano kilkaset 0-

~---------, 

~ób. l\la~f()we aresztowania 
trwają, 

* * LONDYN 
25 "tycznia w okolicy hrab­

stwa Essex (Anglia) rozbił się w 
cza si e l~rlowania saln010t woj­
Skowy typu "Hunter". Zginęły 
3 osoby. 

* * PARYZ 
Prasa pOdaje. że znany wioski 

re7.yser fiIlllowy Vittorio de Sica 
zamierza sfilmować powieść 
Cervan tesa "Don Kichot" . 

* NOWY JORK 
"Morder::,two dla enlocji~1 

pod taki_m l1a~tem działała w 
Nowym Jorku banda młodocia­
nych przestępców, której dwaj 
członkowie stanęli ostatnio 
przed sądem. Przestępcy - Jack 
Koslow l Melvin Mittman (obaj 
w wieku 17-18 l.t) zamordowalI 
.Murzyna. Przed popełnieniem 
morderstwa be<tialsko torturo­
wali swą ofiar~. 

PoliCja oskarża uczestników 
bandy o dokonanie ,g prze-
stępstw, w tym 2 morderstw, 

(PAP) 
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